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Plan gospodarczy na rok 1952
poważnym etapem w realizacji

budowy podstaw socjalizmu w Polsce
103 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego R. P
WARSZAWA (PAP)
103 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego RP w dniu 27 

marca br. otworzył wicemarszałek Barcikowski. Na posie­
dzenie przybyli członkowie rządu z premierem Cyrankie­
wiczem oraz wicepremierami: Zawadzkim, Jędrychowskim 
i Korzyckim na czele.

Najważniejsze punkty po- 
Tządku dziennego — to spra­
wozdania Komisji Planu Go­
spodarczego i Budżetu o u- 
stawie o Narodowym Planie 
Gospodarczym i ustawie bud 
żetowej na rok 1952.

Na wstępie obrad Sejm 
minutą ciszy uczcił pamięć 
zmarłego posła Henryka Lu- 
kreca.

Po załatwieniu formalno­
ści wstępnych, w punkcie 
porządku dziennego: sprawo­
zdania komisji planu gospo­
darczego i budżetu o rządo­
wym projekcie ustawy o Na­
rodowym Planie Gospodar­
czym na rok 1952 zabrał głos 
wiceprezes Rady Ministrów 
dr Stefan Jędrychowski.

Wicepremier Jędrychowski 
wskazał w swym obszernym 
przemówieniu, że najważniej­
szymi zadaniami plan,' fego- 
1 ocZiicgt! są. zapv dal
szego, szybkiego postępu na 
drodze socjalistycznego uprze 
mysłowienia naszego kraju i 
podniesienie produkcji rol­
nej, aby mogła nadążyć w 
zaspokajaniu potrzeb rosną­
cej ludności miast, rozwija­
jącego się przemysłu i eks­
portu.

Rozprowadzanie 
obligacji
Narodowej Pożyczki 
dobiega końca

WARSZAWA (PAP)
Oddziały banków kończąOddziały banków kończą w 

dniu 28 bm. wydawanie obli­
gacji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski. Również 
na ukończeniu jest doręcza­
nie obligacji subskrybentom 
przez placówki subskrypcyj­
ne.

Wraz ze zbliżającym się 
dniem 1 kwietnia br. wzrasta 
wśród posiadaczy obligacji 
zainteresowanie pierwszym 
losowaniem. W losowaniu 
tym, które zapoczutkuje o- 
kres zwrotu pożyczonych od 
obywateli pieniędzy, państwo 
wypłaci posiadaczom 425 tys. 
wylosowanych obligacji na 
sumę ponad 62 milionów zł w 
postaci premii i zwrotu 
imiennej wartości obligacji. 
Cała ta suma zostanie wypła­
cona do rąk posiadaczy obli­
gacji bez żadnych potrąceń, 
ponieważ obligacje Narodo­
wej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski są wolne od wszelkich 
podatków i opłat.

V

Pizyjeóe w kfiisnlatio RF 

w KIJOWIE
MOSKWA (PAP)
Wicekonsul RP w Kijowie

— H. Gordon wydał przyjęcie 
dla artystów teatru im. Iwa­
na Franko, który • wystawia 
sztukę dramaturga polskiego
— A. Tarna pt. „Zwykła 
sprawa”. Przyjęcie, w którym 
wzięli również udział przed­
stawiciele świata polityczne­
go i kulturalnego Ukraiń­
skiej SRR, upłynęło w ser­
decznej atmosferze.

EINOKNSN
Poznań, sobota 29 marca 1952 r. Nr 77 (2510)

Globalna wartość produkcji 
przemysłu socjalistycznego 
wzrośnie w br. o 22,3 proc, 
przekraczając o blisko 17 
proc, poziom przewidziany 
pierwotnie przez plan 6-letni 
dla 1952 r. Produkcja środ­
ków wytwórczości wzrośnie o 
28,7 proc., a produkcja przed­
miotów spożycia o 16,5 proc. 
Plan kładzie nacisk na roz­
szerzenie krajowej bazy su­
rowcowej 1 opałowo-energe- 
tycznej.

Zadania przemysłu maszy­
nowego wzrastają bardzo po­
ważnie zarówno pod wzglę­
dem ilościowym, jak i jako­
ściowym. Uruchomiona bę­
dzie produkcja nowych ty­
pów maszyn w różnych gałę­
ziach przemysłu.

Plan przewiduje poważną 
mechanizację procesów pro­
dukcyjnych. W przemy 1? 
cllomicznym przewidzi .,vv 
jest szczególnie silny wzrost 
produkcji kwasu siarkowego, 
nawozów fosforowych oraz 
środków ochrony roślin.

Nakłady na inwestycje w 
całej gospodarce narodowej 
wzrosną 0 około 20 proc. 
Znacznie zwiększy się stopień 
mechanizacji poszczególnych 
robót budowlanych.

Przewiduje się wzrost pro­
dukcji rolnej o 8,1 proc. 
Wartość produkcji PGR i 
spółdzielni produkcyjnych o- 
siągnie 15,9 proc, całości pro­
dukcji rolnej. Rolnictwo o- 
trzyma o 9,6 proc, więcej na­
wozów sztucznych niż w roku 
ubiegłym. 8.846 nowych trak­
torów oraz zwiększone ilości 
różnych typów maszyn rolni­
czych.

W 1952 roku co druga gro­
mada będzie posiadała wła­
sną szkołę, a co czwarta — 
szkołę 7-klasową.

Plan zawiera poważny pro­
gram podniesienia poziomu 
materialnego i kulturalnego 
ludności.

Zaplanowany wzrost wy­
dajności pracy ma pełną pod 
stawę w uruchamianiu no­
wych zakładów i urządzeń, 
w mechanizacji robót praco­
chłonnych itp.

Fundusz płac w sektorze 
socjalistycznym wzrośnie o 
9,5 proc.

Ludzie pracy otrzymają w 
br. 118 tys. izb mieszkalnych, 
czyli o 20 proc, więcej niż w 
roku ubiegłym. W roku 1952 
obroty naszego handlu za­
granicznego będą trzykrotnie 
większe, niż w 1947 roku.

Wicepremier podkreślił, że 
uchwalenie przez Sejm Na­
rodowego Planu Gospodar­
czego na rok 1952 będzie dal­
szym bodźcem dla wzrostu 
aktywności produkcyjnej sze­
rokich mas pracujących, przy 
czyni się do jeszcze pełniej­
szego zmobilizowania narodu 
dokoła państwowych zadań 

i walki o. pokój i plan 6-letni.
Sprawozdawcą generalnym 

projektu ustawy o Narodo­
wym Planie Gospodarczym 
na rok 1952 był pos. Witasze- 
wski (PZPR).

Referent omawia osiągnię­
cia gospodarki narodowej w 
roku ubiegłym podkreślając, 
iż uzyskane sukcesy możli­

we były dzięki ofiarnej pracy 
mas pracujących i niewyczer­
panej ich inicjatywie. Wszy­
stko to budzi niewzruszoną 
wiarę, że zadania na rok 1952 
będą również zwycięsko wy­
konane.

Przechodząc do omówienia 
zadań tegorocznego planu — 
mówca stwierdza, iż naczel­
nym zadaniem jest przyspie­
szenie rozwoju socjalistycz­
nego przemysłu i jego pod­
stawowej dźwigni przemysłu 
ciężkiego. Rozwój przemysłu 
produkcji środków wytwór­
czości, a przede wszystkim 
rozwój przemysłu maszyno­
wego stworzy fundament si­
ły państwa ludowego, zabez­
pieczy materialne i technicz­
ne warunki dla socjalistycz­
nych form gospodarki w rol­
nictwie oraz umożliwi udzie­
lenie bardziej skutecznej po­
mocy -mało i średniorolnym 
chłopom.

Plan gospodarczy na rok 
1952 stanowi poważny etap 
w realizacji wielkiego progra­
mu gospodarczego i politycz­
nego narodu, budującego 
podwaliny socjalizmu — 
stwierdza referent, wnosząc 
w imieniu komisji o uchwale-

Ludność Berlina 
protestuje 
przeciwko zbrodniom USA 
w KOREI

BERLIN (PAP)
Ludność Berlina zebrała się 

w wielkiej sali „Friedrich- 
stadtpalast”, aby zaprotesto­
wać przeciwko bestialstwom 
amerykańskim w Korei. O- 
twierając wiec, prof. Linzer, 
przewodniczący komitetu po­
mocy Korei, stwiedził, że 
użycie broni bakteriologicz­
nej stanowi szczególnie ha- 
niebną\ kartę w dziejach 
świata. Profesor Gerhard 
Eisler podkreślił, że zbrodnia­
rze amerykańscy są wrogami 
całej ludzkości.

Przodujące zakłady meldują
o przedterminowym wykonaniu planu kwartalnego
WARSZAWA (PAP)
Załogi przodujących fabryk, 

które rytmicznie realizowały 
od początku roku dzienne, 
dekadowe i miesięczne zada­
nia produkcyjne donoszą o- 
becnie o nowych osiągnię­
ciach — o przedterminowym 
wykonaniu swych planów 
kwartalnych. Te zwycięskie 
meldunki napływające coraz 
liczniej z całego kraju stano­
wią zachętę do wzmożenia 
wysiłków w walce o plan dla 
tych zakładóio, które nie icy- 
konują w pełni swych zadań 
produkcyjnych.

W dniu 26 bm. zakończyły 
realizację zadań I kwartału 
trzeciego roku planu 6-letnie- 
go załogi 5 wielkich zakładów 
przemysłu włókienniczego i 
odzieżowego. W branży weł­
nianej o przedterminowym 
wykonaniu planu kwartalne­
go pierwsi zameldowali włók­
niarze ZPW im. Karola 
Świerczewskiego w Łodzi, któ­
rzy dzięki rytmicznemu wyko­
nywaniu zadań dziennych i

miesięcznych zapewnili sobie 
już w styczniu i lutym br. 
warunki do wykonania zwięk­
szonych zadań tegorocznych.

W przemyśle odzieżowym 
pierwsza zameldowała o zwy­
cięskiej realizacji kwartal­
nych zadań produkcyjnych 
załoga zakładów im. M. For­
nalskiej.

Meldunki o wykonaniu pla­
nu kwartalnego, w ślad za 
M/S „Lublin” pierwszym 
statkiem Polskiej Marynarki 
Handlowej, który już zreali­
zował swój plan, nadsyłają z 
morza i inne jednostki naszej 
floty.

M. in. plan kwartalny wy­
konały załogi M/S „Czech” i 
M/S „Warta”, które w czasie 
realizacji zobowiązań podję­
tych dla uczczenia 60 roczni­
cy urodzin Prezydenta Bie­
ruta zaoszczędziły ponad 
30 tys. zł.

Dnia 26 bm. plan produk­
cji I kwartału br. wykonała 
załoga warszawskiej fabryki 
motocykli.

CZY 
TEŁ

nie ustawy w brzmieniu 
przedłożenia rządowego z 
poprawkami komisji.

Dyskusja nad Narodowym 
Planem Gospodarczym trwa.

Bezcenne skarby kultury polskiej 
niszczają i stodołach kanadyjskich

Nota rząda polskiego do rządu kanadyjskiego
WARSZAWA (PAP) I
W dniu 25 marca 1952 roku I 

kanadyjskiemu charge d’affa-' 
ires w Warszawie doręczona I 
została w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych nota następu­
jącej treści:

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych przesyła wyrazy i 
szacunku poselstwu Kanady i 
w Warszawie i ma zaszczyt j 
zakomunikować, co następu­
je:

W roku 1952 upływa 12 lat 
od czasu, kiedy bezcenne 
skarby kultury i historii na­
rodu polskiego, ratowane 
przed hitlerowskim najeźdźcą 
z narażeniem własnego życia 
przez pracowników nauki i 
sztuki, przewożone przez 
chłopów i flisaków na pod- 
wodach i tratwach pod gra­
dem bomb i kul, wywiezione 
zostały z kraju i złożone w 
bezpiecznym zdawało by się 
miejscu — w Kanadzie. Zbio­
ry te oddano na przechowa­
nie rządowi kanadyjskiemu 
na okres wojny z hitlerow­
skimi Niemcami. Wśród skar­
bów owych znajdują się mię­
dzy innymi zbiory zamku 
królewskiego na Wawelu w 
Krakowie, uratowane części

Ludzie pracy czczą pamięć 
gen. Karola Świerczewskiego

WARSZAWA (PAP)
W dniu 28 marca br. mija 5 rocznica bohaterskiej śmier 

ci gen. Karola Świerczewskiego — płomiennego rewolu­
cjonisty, wielkiego syna ludu polskiego. W wielu miastach 
i« zakładach pracy odbywają się uroczystości, poświęcone 
uczczeniu pamięci gorącego patrioty i internacjonalisty — 
gen. „Waltera".

Wielką salę Domu Kultury 
w Rzeszowie, dekorowaną 
czerwienią, flagami narodo­
wymi, portretami przywód­
ców klasy robotniczej, zapeł­
nili mieszkańcy miasta i 
przedstawiciele wojska.

Referat obrazujący drogę 
walki gen. Świerczewskiego o 
„Naszą i waszą wolność" wy­
głosił przewodniczący ZW 
ZMP — Kotarba.

Niezwykle serdecznie po­
witali zebrani przemówienie 
młodego marynarza z M/S 
„Walter" — Jerzego Roli. 
Stwierdził on, że załoga stat­
ku godna jest imienia gen. 
Świerczewskiego. M/S „Wal­
ter" jest przodującą jedno­
stką PoLskiej Marynarki Han­
dlowej. Załoga zajmuje czo­
łowe miejsce w trzćch. eta­
pach współzawodnictwa.

Burzliwymi oklaskami przy 
jęto wejście na salę patroli 
młodzieżowych, które przeby­
ły trasę ostatniej drogi gene­
rała Waltera. Młodzież ucze­
stnicząca w patrolach podję­
ła w 5 rocznicę śmierci gen. 
Świerczewskiego liczne zobo­
wiązania, które z jednego 
tylko powiatu łańcuckiego 
przyniosą ponad 26 tys. zł 
oszczędności.

Przed tablicą pamiątkową 
domu, gdzie gen. świerczew-

ski organizował w 1944 roku 
10 dywizję Wojska Polskie­
go, zaciągnęła straż warta 
honorowa a cały gmach ude­
korowano czerwienią i por­
tretami gen. Waltera.

1

*

Załoga zakładów mechani­
cznych im. Generała Karola 
Świerczewskiego w Elblągu 
dla uczczenia pamięci niezło­
mnego bojownika, którego 
imię nosi, zaciągnęła „war­
ty pokoju". M. in. młodzieżo­
wy zespół ob. Gajli zaciąga­
jąc „wartę pokoju" skróci 
czas obróbki pewnych ele­
mentów z 2.300 roboczogodzln 
na 800 roboczogodzin.

Mmlwo Stolicy
uczciło

5 rocznicę śmierci 

ooii. ftńeraewsklegi
W dniu wczorajszym w 

Warszawie odbyła się uro­
czysta akademia, poświę­
cona piątej rocznicy śmier 
ci gen. Świerczewskiego. 
Na akademię przybyli 
członkowie rządu z pre­
mierem Cyrankiewiczem 
na czele. Przemówienie 
wygłosił szef Głównego Za 
rządu Politycznego WP 
wiceminister Obrony Na­
rodowej gen. brygady Ma­
rian Naszkowski.

Chłopi wychodzą na pola
POM-y kończą zawieranie umów

WARSZAWA (PAP) torzyści przystąpili do wio-
Ostatnie przygotowania do sennych orek. Spośród 

tegorocznej wiosennej kam-\POM-ów woj. koszalińskiego 
panii siewnej dobiegają koń- |pierwsze rozpoczęły wiosenne 
ca. W niektórych miejscowoś- 'prace połowę POM-y Dobrzy- 

J--Ł— ca w p0W Koszalin i Dygowo
w pow. Kołobrzeg.

Rolnicy woj. krakowskiego 
są już całkowicie przygotowa­
ni do. wyruszenia w pole i cze­
kają tylko na poprawę wa­
runków atmosferycznych. W 
woj. gdańskim- wszystkie 
POM-y zakończyły przygoto­
wania do siewów i kończą o- 
becnie zawieranie umów ze 
spółdzielniami produkcyjny­
mi i chłopami gospodarujący­
mi Indywidualnie.

ciach województw zachod­
nich rolnicy korzystając ze 
sprzyjających warunków at­
mosferycznych, przystąpili na 
glebach lżejszych, lepiej o- 
beschniętych do pierwszych 
prac polowych.

Ostatnio włókowanie wio­
senne rozpoczęły PGR-y woj. 
koszalińskiego. W zespołach 
PGR Biesiekierz i Strzepowo 
kończy się bronowanie pól, a 
w zespołach PGR Kołobrzeg, 
Karlino oraz Dobrowo, trak- 

a

zblorów warszawskiego zam­
ku królewskiego i Biblioteki 
Narodowej w Warszawie, są 
wśród nich: miecz szczerbiec i 
płaszcz koronacyjny królów 
polskich, najstarsze zabytki 
piśmiennictwa polskiego z 
XII i XIII wieku, jak kronika 
Galla, kronika Wincentego 
Kadłubka, kazania święto­
krzyskie i psałterz floriański, 
są słynne arrasy — 136 arcy­
dzieł tkackich XVI wieku, 
które zdobiły ściany zamku 
wawelskiego, a nadto nuty 
pisane własną ręką Frydery­
ka Chopina.

Od zakończenia wojny mi­
ja już lat siedem. Naród pol­
ski zdołał już odbudować wie­
le pomników swej historii i 
kultury. Dotychczas jednak 
skarby, oddane na przecho­
wanie rządowi kanadyjskie­
mu, pomimo wielokrotnych 
żądań i protestów ze strony 
rządu polskiego nie zostały 
zwrócone prawowitemu ich' 
właścicielowi — Polsce.

Rząd kanadyjski nie waha­
jąc się wejść w porozumienie 
ze zdrajcami narodu polskie­
go, byłymi urzędnikami emi­
gracyjnego rządu, czynił 
wszystko, aby nie tylko po­
zbawić naród 1 państwo pol­
skie jego historycznej spuści­
zny, ale nie uczynił nic, aby 
powierzone jego opiece skar­
by nie uległy zniszczeniu.

Większa część skarbów, w 
tym słynne arrasy, zostaje — 
rzecz jasna nie bez wiedzy 
rządu kanadyjskiego — usu­
nięta z przeznaczonego na ich 
przechowanie państwowego 
budynku przez osobników 
wrogich Polsce, następnie u- 
kryta w klasztorze, a w koń­
cu „zasekwestrowana” przez 
przedstawiciela władzy pro­
wincji Quebec p. Duplessis. 
Oto inna część skarbów, w 
tym pomniki piśmiennictwa, 
schowano w skrytce montre­
alskiego banku w Ottawie, 
inna znów część skarbów, o 
której rząd ten twierdził, że 
„zaginęła", ukryto w budyn­
kach plebanft i farmy w 
miejscowości Killaloe pod 
Ottawą, co rząd polski zdołał 
stwierdzić dopiero w 1950 r.

(Ciąg dalszy' na str 2)

Znamienna depesza 
«!1. h. ŚHRW

W archiwum dokumentów pozo­
stałych po generale Karolu Świer­
czewskim znajduje się depesza 
przesłana przez generała w maju 
1945 r. telegrafem polowym z fron­
tu do Komitetu Centralnego Pol­
skiej Partii Robotniczej. Depesza 
ta była odpowiedzią na życzenia, 
otrzymane od KC PPR w związku 
z sukcesami bojowymi II armii 
Wojska Polskiego.

Nadana w dzień po kapitulacji 
Niemiec hitlerowskich, ale w wa­
runkach łamania ostatnich rozpa­
czliwych prób oporu oddziałów 
hitlerowskich walczących zaciekle 
dalej — depesza ta obrazuje głę­
boko partyjną duszę tego wielkie­
go Polaka i rewolucjonisty, który 
pojmuje gdzie leżą źródła zwy­
cięstw Wojska Polskiego i histo­
rycznych osiągnięć narodu.

Oto teks' depeszy:
„Serdecznie dziękuję za życze­

nia. Wojsko Polskie stworzyła par. 
tla i ona jest źródłem jego me3twa.

Wczoraj przeszliśmy granice Cze 
chosłowacji, uczestnicząc w wy­
zwoleniu naszej słowiańskiej so­
juszniczki.

Duch wojska wspaniały. Jeste­
śmy dumni, że 11 armia wbija ostat 
ni gwóźdź do trumny faszyzmu.

Chwała Partii!
Świerczewski

, Nadane 10 maja 1945 r."
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Adwokaci Matarasso i Nordmann demaskują polskich renegatów
PARYŻ (PAP)
Na poniedziałkowej rozprawie „międzynarodówki zdraj- 

ców“ przemawiał adwokat obrony Matarasso, który dał 
ogólną ocenę dotychczasowego przebiegu procesu i jego 
celów oraz stwierdził, że „oskarżeni** przeprowadzili do­
wód prawdy, wykazując niezbicie, iż „powodowie" nie 
tylko w przeszłości uprawiali szpiegostwo i dopuścili się 
zdrady swych krajów, lecz również obecnie kontynuują 
swą haniebną działalność, wysługując się obcym wy­
wiadom i sprzęgając się z po dżegaczami wojennymi.

Matarasso stwierdza, że „o- 
skarżyciele”, widząc nieko­
rzystny dla siebie obrót pro­
cesu, usiłowali zwekslować 
sprawę na Inne tory, szkalu­
jąc przede wszystkim wymiar 
sprawiedliwości w krajach 
demokracji ludowej. Mata­
rasso rozprawia się bezlitoś­
nie z tymi oszczerstwami, 
wykazując, że zdrajcy oskar­
żeni w tych procesach, w o- 
bliczu druzgocących dowo­
dów, dokumentów często pi­
sanych przez nich samych o- 
raz zeznań świadków, niekie­
dy ich najbliższych współpra­
cowników, musieli przyznać 
się do winy.

Ironizując na temat fanta­
stycznych, wyssanych z pal­
ca oszczerstw prasy reakcyj­
nej o rzekomym wymuszeniu 
zeznań na oskarżonych przy 
pomocy - jakichś „tajemni 
czych środków”. Matarasso 
przypomina dwa epizody z o- 
becnego procesu „międzyna­
rodówki zdrajców” dotyczące 
zeznań Bora-Komorowskiego 
i Mikołajczyka. W obliczu 
niezbitych dowodów Bór-Ko- 
morowski musiał przyznać, że 
wydawany przez niego „Biu­
letyn informacyjny” w nume­
rze z lipca 1941 roku wdrażał 
radość z powodu najazdu 
Hitlera na ZSRR oraz, że w 
październiku 1943 roku na 
posiedzeniu Krajowej Repre­
zentacji Politycznej oświad­
czył, iż nie 
przeciwko 
przeciwko 
dzieckiemu, że należy przy­
gotowywać się do walki z Ro­
sjanami. Bór-Komorowski po­
twierdził ten fakt i w kon­
sternacji zdobył się tylko na 
to, by zapytać, skąd obrona 
dysponuje tym dokumentem.

Mikołajczyk 
potwierdza fakty

Przechodząc do zeznań Mi­
kołajczyka, adwokat przypo­
mina, że zdrajca Modelski 
stwierdził w prasie, iż na sta­
nowisku attache wojskowego 
w Waszyngtonie utrzymywał 
z polecenia Mikołajczyka ści­
sły kontakt z wywiadem ame­
rykańskim, dostarczając mu 
żądanych informacji szpie­
gowskich. I oto Mikołajczyk
— ciągnie dalej adwokat — 
wobec którego nie wywarliś­
my najmniejszej presji i w 
stosunku do którego nie do­
puściliśmy się najmniejszego 
gwałtu, przyznaje — co praw­
da nieco cichym i speszonym 
głosem — że fakty te są ści­
słe, dodając cynicznie, że je­
go zdaniem, nie stanowią one 
zdrady. To ostatnie oświad­
czenie — podkreśla adwokat
— doskonale charakteryzuje 
sylwetkę Mikołajczyka, świad­
ka powodów, albowiem 
ma na śwlecie takiego 
deksu karnego, który by 
stępowania Modelskiego 
traktował jako zdrady.

Przechodząc z kolei 
charakterystyki obecnej dzia­
łalności powodów i większo­
ści powołanych przez nich 
świadków, m. in. również Mi­
kołajczyka, adwokat Mata­
rasso wykazuje, że kontynu­
ują oni obecnie swą antyna- 
rodową. zdradziecką i szpie­
gowską robotę.

Matarasso omawia działal­
ność osławionego „Komitetu 
Wolnej Europy”, w skład któ­
rego wchodzą m. in. Miko­
łajczyk 1 Guemeto. Komitet 
ten, utworzony za wiedzą i z 
błogosławieństwa departa­
mentu stanu, finansuje z 
funduszów amerykańskich 
dywersyjną i szpiegowską ro­
botę różnych ugrupowań e- 
migranckich. Komitet, jak pi- 

. sał „Washington Post”, urzę­
duje w szerokim i obszernym 
lokalu na trzecim piętrze 
„Empire State Bullding” i 
rozwija ożywioną działalność 
wywiadowczą, zbierając m 
in. informacje od zdrajców

należy walczyć 
Niemcom 
Związkowi Ra-

lecz

wską zajmuje się jako atta­
che wojskowy w Moskwie i 
Bukareszcie, gdzie, jak stwier 
dził w roku 1935 oficer wy­
wiadu francuskiego w Ru­
munii Pfeiffer, dostarczał 
wywiadowi niemieckiemu ma 
teriałów dotyczących Fran­
cji.

zbiegłych z krajów demokra­
cji ludowej. Oskarżamy tych 
ludzi o to, że zdradzili swoje 
narody. Oskarżamy ich o to, 
że spiskowali z obcymi rzą­
dami. Oskarżamy ich o nara­
żanie na szwank pokoju 
światowego. Nikt nie prze­
szkodzi nam w głoszeniu tych 
oskarżeń.

Przemówienie 
adwokata Nordmanna

W procesie „Międzynaro- 
dówik zdrajców** jako ostatni 
przemawiał adwokat obrony 
Nordmann.

Adwokat Nordmann omó­
wił na wstępie kulisy i reży­
serie prowokacyjnego proce­
su, wytoczonego przez grupę 
zdrajców z krajów demokra­
cji ludowej — Guemeto, Dia­
nu 1 Kowalewskiego — dwu 
postępowym pisarzom fran­
cuskim Renaud de Jouve- 
nel*owi i Andre Wurmsero- 
wi. Obrońca stwierdza, że 
Renaud de Jouvenel w książ­
ce swej tylko pobieżnie wspo­
mina o powodach, natomiast 
znacznie więcej miejsca po­
święca haniebnej i zdradzie­
ckiej działalności Mikołajczy­
ka, Bora-Komorowskiego, Vi- 
zoianu, Ripki czy Andersa. 
Dlaczego więc nie oni wystą­
pili w charakterze oskarży­
cieli, lecz ograniczyli się do 
roli „świadków koronnych**? 
— pyta adwokat. Po prostu 
nie ośmielili się występować 
we własnym imieniu, gdyż 
obawiali się, aby zbytnio nie 
grzebano w ich przeszłości. 
Woleli poprzestać na dogod­
niejszej i bardziej chronio­
nej róli świadków. Na oskar­
życieli wybrano osoby drugo­
planowe, których przeszłość, 
jak sądzono, jest mało zna­
na, które pozostaną w cie­
niu i w procesie figurować 
będą tylko jako zwykli sta­
tyści. Główną rolę zarezer­
wowano dla świadków „o- 
skarżenia**, którzy mieli pod-

Kowalewski popiera 
metody terroru

W dziedzinie polityki we­
wnętrznej Jan Kowalew­
ski bez zastrzeżeń po­
piera hitlerowskie metody 
gwałtu i terroru, stosowane w 
Polsce przez klikę pułkowni- 
kowską, bez zastrzeżeń po­
piera politykę, która dopro­
wadziła Polskę do katastrofy 
wrześniowej. Jan Kowalewski 
•wszedł do władz kierowni­
czych OZN-u z polecenia II 
oddziału.

Po okupacji Polski przez 
hitlerowców Kowelewski kon­
tynuuje na emigracji swą 
zdradziecką i szpiegowską 
działalność.

Nie sądzę — oświadcza ad­
wokat Nordmann — aby Ko­
walewski mógł powiedzieć, że 
jako attache wojskowy w 
Moskwie i Bukareszcie- jako 
przywódca faszystowskiego 
OZON-u, jako współpracow­
nik wywiadu hitlerowskiego 
lub jako szpieg francuskiego 
ruchu oporu służył swemu1 
krajowi. Służył on interesom 
sprzecznym z interesami 
swego kraju 1 naszego kraju.

Jest to jeszcze jedna przy­
czyna, dla której Renaud de 
Jouvenel może być dumny, że 
zdemaskował człowieka, któ­
ry jest nie tylko zdrajcą swe­
go kraju, lecz również wro­
giem Francji.

dzenia na temat pułkownika 
Kowalewskiego — konkludu­
je adwokat Nordmann. Mate­
riał ten najzupełniej wystar­
cza, aby uznać, że Renaud de 
Jouvenel z pełnym uzasad­
nieniem zastosował wobec Ko­
walewskiego epitet zdrajcy. 
W toku procesu nie został o- 
balony ani jeden fakt, ani je­
den szczegół przytoczony 
przez Jouvenela. Oskarżeniom 
naszym powodowie przeciw­
stawiali tylko gołosłowne za­
przeczenia, które w obliczu 
przedstawionych im doku­
mentów musieli wycofać. Tak 
np. Kowalewski twierdził, że 
pracował w wywiadzie do ro­
ku 1924. Przedstawiliśmy ko­
pie listu, który w roku 1935 
wysłał do II oddziału i wy­
kazaliśmy, że kłamie. Kowa­
lewski gołosłownie przeczy, 
gdy pytamy go, czy szpiego­
wał francuski ruch oporu. 
Ale gdy przedkładamy mu 
własnoręcznie przezeń pisany 
w tej sprawie list, przyznaje: 
„Tak jest. To był mój list”.

nie 
ko- 
po- 
nie

do

jąć prowokacyjną kampanię* 
oszczerstw i kłamstw przeciw 
ko krajom demokracji ludo­
wej, co było istotnym celem 
procesu i głównym zadaniem, 
postawionym przed tymi 
zdrajcami przez rzeczywiste­
go reżysera procesu — impe­
rializm amerykański.

Rachuby zawiodły
Jednakże rachuby organi­

zatorów i reżyserów procesu 
zawiodły. Cała intryga spali­
ła na panewce. Przyznało to 
niedawno nawet emigracyjne 
piśmidło polskie w'Londynie 
„Dziennik Polski i Dziennik 
żołnierza**, stwierdzając me­
lancholijnie: „...Proces ten 
jest bezcelowy j zbędny... z 
punktu widzenia propagandy 
antykomunistycznej wartość 
procesu tego jest równa ze­
ru**. I dalej: „Co czyni obec­
ny proces szczególnie mało 
wartościowym pod względem 
propagandowym, to fakt, że 
cały niemal spór, np. dokoła 
działalności pułkownika Ko­
walewskiego rozgrywa się na 
płaszczyźnie placówek woj­
skowych do szczególnych za­
dań**. Zrozumiałe jest — do­
daj e adwokat Nordmann '— 
że inspiratorom tego proce­
su chodziło o to, aby jak naj­
mniej mówić o powodach, o 
Kowalewskim, Dianu i Giie- 
mato.

W drugiej części swego 
przemówienia adwokat Nord­
mann przechodzi do scharak 
teryzowania poszczególnych 
etapów „kariery** zdrajcy i 
szpiega Jana Kowalewskie­
go. Powołując się na doku­
menty przedstawione w toku 
przewodu sądowego, Nord­
mann stwierdza, iż, Jan Ko­
walewski jest starym 1 wy­
trawnym agentem wywiadu 
Najpierw był agentem wy­
wiadu w armii carskiej, na­
stępnie w II oddziale współ­
pracuje z wywiadami anty-Nr 77 pracuje z wywiauami amy- 

sir. 2 ' radzieckimi. Robotą szpiego-

Zdrajca 
nie znalazł dowodów

Po wyzwoleniu Polski ten 
kontrrewolucyjny emigrant, 
ten agent wywiadu i między­
narodowy szpieg przechodzi 
oficjalnie na służbę obcej ar­
mii w celu przygotowywania 
akcji wrogiej wobec własne­
go kraju. We wszystkich ję­
zykach świata, we wszystkich 
kodeksach karnych nazywa 
się to zdradą. Za tę zdradę 
słusznie został pozbawiony 
obywatelstwa swego kraju.

Oto co miałem do powie­

Narody pragną pokoju
Nawiązując do propagandy 

wojennej, uprawianej przez 
oskarżycieli i ich świadków, 
adwokat Nordmann stwier­
dza, że nikt z nich nie mógł 
temu zaprzeczyć.

Zdemaskowaliśmy 
ców własnej ojczyzny — pod­
kreśla Nordmann — zdema­
skowaliśmy ludzi, którzy są 
zdrajcami, albowiem chcą 
wojny przeciwko własnemu 
krajowi u boku zmilitaryzo­
wanych Niemiec, żaden z 
nich nie bronił się, a Gueme- 
to oświadczył nawet, że pra­
gnie dla swego kraju losu 
Korei.

Uważamy — oświadcza w 
konkluzji adwokat Nordmann 
— że Polska, Rumunia, Cze­
chosłowacja, Bułgaria i wszy­
stkie inne kraje świata mają 
prawo do życia w pokoju. U- 
ważamy, że nasz kraj ma pra­
wo do życia w pokoju. Uważa­
my, że ci, którzy występują 
przeciwko temu prawu, są 
wrogami Francji. Dlatego też 
mieliśmy obowiązek ich na­
piętnować. Dlatego też uczy­
nili to Renaud de Jouvenel 1 
Andre Wurmser. Uczynili to 
w dobrej wierze i dowiedli 
prawdy swych słów.

Wyrok w procesie „między­
narodówki zdrajców” ogło-1 
szony zostanie 29 kwietnia.

zdraj -

niszczeją w stodołach kanadyjskich
Nota rządu polskiego do rządu kanadyjskiego

(Dokończenie ze str 1)
Przerzucone z miejsca na 

miejsce, do coraz to innych 
kryjówek po klasztorach, 
plebaniach, zabudowaniach 
wiejskich i składach, bez o- 
pieki i należytej konserwacji, 
która jest niezbędna dla za­
chowania tych skarbów dla 
potomności, ulegają one — w 
ukryciu przed ich prawym 
właścicielem, narodem i pań­
stwem polskim — stopnio­
wemu i nieuchronnemu pro­
cesowi zniszczenia.

Rząd kanadyjski wynajdy­
wał coraz to inne wybiegi, by 
uchylić się od spełnienia tego 
oczywistego obowiązku, jakim 
było zabezpieczenie i zwróce­
nie rządowi polskiemu pol­
skiego majątku, niezwłocznie 
po zakończeniu działań wo­
jennych.

Nie mogąc nie uznać bez­
spornego tytułu rządu pol­
skiego do rewindykacji pol­
skich skarbów narodowych, 
rząd kanadyjski dla zacho­
wania pozorów wobec opinii 
i zamaskowania swych praw’- 
dziwych intencji, zwrócił 
wprawdzie w sierpniu 1946 r. 
część skarbów, ale jedynie te, 
które przedstawiają minimal­
ną wartość w stosunku do 
mienia ukrytego.

Intencje te wyszły na jaw, 
gdy rząd kanadyjski uznał za 
stosowme zaproponować rzą­
dowi polskiemu swe pośred­
nictwo w prowadzeniu per­
traktacji z osobnikami, przy 
których współpracy rząd ka­
nadyjski ukrył zasadniczą i 
najcenniejszą część skarbów.

Gdy rząd polski z oburze­
niem odrzucił propozycje 
wchodzenia w układy z prze­
stępcami, rząd kanadyjski, 
chcąc nadać swemu niesłusz­
nemu i sprzecznemu z zasa­
dami moralności postępowa­
niu pozory legalności, zapro­
ponował poddanie „sporu”

Produkcja 
25-tonowych dźwigów 
samobieżnych

W ZSRR rozpoczęto seryj­
ną produkcję dźwigów samo­
bieżnych 5, 10 i 25-tonowych. 
Maszyny te znalazły szerokie 
zastosowanie przy pracach 
montażowych na terenie wiel 
kich budowli komunizmu. 
Dźwigi te zmontowane są na 
platformie pełnoobrotowej. 
Przystąpiono również do mon 
tażu dźwigu 50-tonowego, 

I który mieścić się będzie na 
platformie kolejowej.

Dla dobra kraju - ku czci Prezydenta Bieruta
Chłopi gromady Chraplewo

Chłopi z gromady rhran- 
lewo w pow. Nowy * myśl, 
którzy dla uczczenia CJ rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bo­
lesławą Bieruta i na cześć 
święta 1 Maja wezwali wszy­
stkie gromady w kraju do 
wzmożenia pracy nad pod­
niesieniem produkcji rolnej 
— realizują już swoje zobo­
wiązania.

Stwierdzając, że dla pod­
niesienia wydajności z ha 
konieczne jest kwalifikowane 
ziarno siewne, wszyscy chło­
pi gromady Chraplewo po­
stanowili zaopatrzyć się w 
nie w dostatecznej ilości. 
Zboże to, wysokiego gatunku, 
pochodzące z PGR Kotowo i 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, po zaprawieniu 
środkami owadobójczymi 
przez GS w Kuślinie, zostało 
już rozprowadzone między 
chłopów.

Zaopatrzono się również w 
nawozy sztuczne i wapno, 
które dostarczyła w wystar­
czającej ilości cukrownia w 
Opalenicy. Przy udziale wszy­
stkich mieszkańców' groma­
dy opracowano plany pomocy 
sąsiedzkiej. I tak małorolne­
mu Wincentemu Kawie i Wa­
lentemu Nowakowi dopomo- >_____
gą przy obróbce pola — Piotr i Maria Leopold, która prze- 
Fabian i Karol Łuczak. Rów-, kroczyła swój plan odstawy 
nież wdowie Annie Pyczak 1 o 190 kg.
nomoc sąsiedzka świadczyć I Prawie wszyscy chłopi 
będzie Wacław śledź. Ichcą wypełnić przedtermino-

Doceniając wartość wilgoci I wo swoje zobowiązania. M. In. 
w glebie wielu chłopów a Jan Wojciechowski w naj- 
wśród nich Karol Łuczak, bliższy poniedziałek odstawi 
Stanisław Szalek i Franci- 1 dwa bekony, co pozwoli mu 
sezk Kubiak rozpoczęli włó- ■ na wykonanie planu z poważ- 
kowanie orek zimowych.

Wszyscy chłopi w Chrap - 
lewie przygotowali już swoje 
siewniki i inne narzędzia po­
trzebne do wiosennych sie­
wów. Także zadania przypa­
dające na chłopów z Chrap­
lewa w ramach kontraktacji 
roślin zostały w całości wy­
pełnione. I tak kontraktacja 
buraka cukrowego, lnu, owsa, 
kukurydzy, wyki, słoneczni­
ka, cykorii i rzepaku wyko­
nano w 100 proc., o przeszło 
3 ha przekroczono plan kon­
traktacji jęczmienia browar­
nianego, o 1 ha ziemniaków 
przemysłowych i o 0,25 ha 
grochu.

Równocześnie wykonane są 
zobowiązania dostaw trzody 
chlewnej i mleka. Gospoda­
rujący na 6 ha Tomasz Ha­
łas odstawił 290 kg tucznika, 
wykonując swój plan z 50 kg 
nadwyżką. Również z poważ­
ną nadwyżką wykonali swoje 
plany obowiązkowej dostawy 
zwierząt rzeźnych Władysław 
Śledź, który zakontraktował 
dodatkowo jeszcze 5 bekonów

ną nadwyżką.
Sprawa podjętych przez 

nas zobowiązań na zebraniu 
gromadzkim — mówi Jan 
Wojciechowski — jest sprawą 
honoru całej gromady. Sądzę, 
że nie tylko wykonamy swo­
je zobowiązania, ale je prze­
kroczymy. Przecież zobowią­
zania nasze podjęliśmy po to, 
ażeby uczcić naszego Prezy­
denta, który całe życie wal­
czył o prawa ludu pracujące­
go. Ja sam, aby choć w czę­
ści dać wyraz swojej radości 
z tak ważnej rocznicy, za­
kontraktuję dalszych 6 be­
konów.**

Również odpowiedzialnymi 
za honor gromady czują się 
Emil Nowak, Roman Dach, 
Tiotr Fabian, Wawrzyniec 
Gomuła czy Stanisław Gry- 
gier, którzy poważnie zwięk­
szyli ilość odstawionego mle­
ka do miejscowej zlewni. Wy­
konanie zobowiązań jest na 
ustach wszystkich mieszkań­
ców, tak starszych, jak i 
młodzieży. Młodzież zrzeszo­
na w kole ZMP przygotowała 
już wapno, którym wybieli 
wszystkie drzewka,, rosnące 
przy drodze, prowadzącej z 
Chraplewa do Kuślina.

(Staw)
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jurysdykcji kanadyjskich są­
dów wewnętrznych. Rząd ka­
nadyjski zasłaniał się przy 
tym już to brakiem odpowie­
dzialności za los majątku 
polskiego, już to tym, jakoby 
nie miał on wpływu na wła­
dze prowincji Quebec, a wre­
szcie nawet tym, że nie wia­
domo mu, gdzie się „zagi­
niona” część skarbów znajdu­
je.

Kiedy rządowi polskiemu 
udało się w roku 1950 dowie­
dzieć że ta rzekomo „zaginio­
na” część skarbów ukryta jest 
w budynkach plebanii i far­
my w miejscowości Killaloe 
i notą z dnia 19 grudnia 1950 
roku domagał się zabezpie­
czenia tych zbiorów oraz 
zwrotu całości skarbów —■ 
rząd kanadyjski sięgnął do 
jeszcze jednej metody ucie­
kania przed spełnieniem te­
go żądania. Przedstawiciel 
rządu kanadyjskiego w 1951 
r. czterokrotnie zapewniał 
polskiego charge d’affaires w 
Ottawie, że sprawa zwrotu 
majątku polskiego jest roz­
patrywana i że rząd kana­
dyjski zamierza załatwić ją 
stopniowo — poczynając od 
części jakoby „łatwiejszej” do 
rozstrzygnięcia, a kończąc na 
podobno „najtrudniejszej”, 
jak i poprzednio, rząd kana­
dyjski do chwili obecnej nie 
oddał jednak ani jednego 
przedmiotu nawet z tej czę­
ści, która nie znajduje się 
pod rzekomo niezależną od 
rządu kanadyjskiego „jurys- 
dykcją** władz prowincji Que- 
bec.

Rząd polski podkreśla . raz 
jeszcze, tak jak to czynił w 
poprzednich swych notach i 
wystąpieniach, że w stosun­
ku do rządu polskiego 
pośrednią 
za zwrot skarbów polskich, 
złożonych j _ “■
Kanadzie, ponosi wyłącznie 
rząd kanadyjski.

Rząd polski przypominał 
już w nocie z 10 kwietnia 
1949 roku przyjętą w prawie 
międzynarodowym zasadę 
„należytej troski i opieki”, 
która obciąża państwo w sto­
sunku do mienia innych 
państw, i wskazał na to, źe 
miał prawo oczekiwać, że 
rząd kanadyjski otoczy nie 
tylko zwykłą, lecz nawet 
szczególnie troskliwą pieczą 
te zabytki, gdyż mają one 
bezcenną wartość historycz­
ną dla narodu polskiego.

Zgodnie z zasadą powszech­
nie uznaną w prawie między­
narodowym, rząd kanadyjski 
nie może również zasłaniać 
się rzekomym brakiem ju­
rysdykcji lub sankcji wobec 
władz prowincjonalnych. Sam 
fakt zresztą, że rząd kana­
dyjski nie uczynił nic, by 
zwrócić część skarbów, nie 
objętą „sekwestrem” p. Dup- 
lessis, wskazuje na to, że 
tak zwany „brak jurysdykcji” 
nie jest niczym innym jak 
tylko wybiegiem.

Nie sposób oprzeć się kon­
kluzji, że opisane postępowa­
nie rządu kanadyjskiego zna­
mionuje postawa nieprzyjaz­
na wobec Polski.

Naród polski nigdy nie po­
godzi się z grabieżą swych 
historycznych zabytków, u- 
krytych przez rząd kanadyj- ■ 
ski i w tych warunkach ska­
zanych na zagładę.

Rząd polski obarcza rząd 
kanadyjski całkowitą odpo­
wiedzialnością za stan pol­
skich zabytków narodowych 
i domaga się, aby rząd kana­
dyjski niezwłocznie położył 
kres bezprawiu i zwrócił te 
zabytki państwu polskiemu. 
Warszawa*, 25 marca 1952 r.

cez-
odpowiedzialność

na czas wojny w

Specjalny numer 
tygodnika

Nowe Czasv“

i 

i

Numer 14 tygodnika ..No­
we Czasy** poświęcony będzie 
w całości międzynarodowej 
konferencji gospodarczej.

Problem międzynarodowej 
współpracy gospodarczej o- 
świetlą w tym numerze wy­
bitni uczeni radzieccy, eko­
nomiści, pisarze, publicyści i 
specjaliści z poszczególnych 
dziedzin życia gospodarczego.

Na łamach numeru 14 za- 
biorą również głos niektórzy 
działacze życia gospodarcze­
go innych krajów oraz spe­
cjaliści w zakresie handlu 
zagranicznego.GŁOS

WIELKOPOLSKI



WŁOCHY

W czerpaku ekskawatora-giganta może pomieścić się 
samochód.

Pożyteczny
potwór

Wśród maszyn pracujących 
na wielkich budowlach ko­
munizmu, wyróżnia się ogro­
mem chodzący ekskawator — 
ESZ-14/65 cudo techniki in­
żynierów radzieckich. Jest to 
symbol wspaniałego rozwoju 
techniki Związku Rad.

Czerpak tego ekskawatora 
z nadbudową sięga 2o m 
wzwyż — jego wielka rama 
ma długość 75 ip, co pozwa­
la przenosić ładunek ziemi 
lub gruzu na odległość 150 ra. 
Czerpak chwyta odrazu 14 
m3. Wewnątrz tego czerpaka 
z łatwością pomieścić się mo­
że samochód typu „Pobieda". 
Mechanizm tych maszyn 
puszcza się w ruch kilkudzie­
sięcioma motorami o łącznej 
sile 7000 KW. Rozmiarami 
swymi ekskawator ESz-14/65 
dorównuje wielopiętrowemu 
demowi. Dla przewiezienia 
składowych części tej maszy­
ny na miejsce pracy potrze­
ba dwóch pociągów towaro­
wych, złożonych z 95 wago­
nów!

Wnętrze giganta-ekskawa- 
tora przypomną salę maszy­
nową elektrowni. Maszyna 
taka waży przeszło 1000 ton. 
Kieruje nią jeden człowiek, 
przy pomocy dwóch ręcznych 
i dwóch pedałowych apara­
tów kontrolnych, które z ko­
lei automatycznie kierują 
pracą licznych elektromoto- 
rów. Chodzący ekskawator 
posiada swego rodzaju dwie 
„nogi", to jest dwie oporowe 
narty, każda długości 16 m 
i szerokości 2,5 metra. Gdy 
ekskawator jest w ruchu, ca­
ła maszyna z mechanizmem, 
strzałą i czerpakiem obraca 
się po podniesieniu jej, na 
ogromnej platformie o po­
wierzchni 150 m!. Posuwanie 
się naprzód maszyny nastę­
puje przy pomocy wtłaczania 
do cylindrów co minutę 400 
litrów oliwy pod ciśnieniem

NOWE
WYDAWNICTWA
ILKU P. — Bunt w klasie. Z jęz. 

węgierskiego tłum. I. Kuchinka. 
Str. 149 + 3 nlb. zł 7.20 
Opowiadanie o stosunkach szkol­

nych w ustroju kapitalistycznym 
na Węgrzech w okresie między- 

Autor ukazuje bunt 
niesprawiedliwo- 

kłiki profesorów 
się świadomości 
młodzieży robot- 
napisana intere-

wojennym, 
uczniów przeciw 
ści reakcyjnej 
oraz budzenie 
klasowej wśród 
niczej. Książka 
sująco w formie ' pamiętnika jed­
nego z uczniów.
LITKE F. — Podróż naokoło świa­

ta. Z jęz. rosyjskiego tłum. 1. 
Koral, Z. Stefański. Str. 504 + 
2 nlb. zł 17.60
Treść tej książki stanowi opis 

podróży dookoła świata w latach 
1826—1829 rosyjskiego okrętu ża­
glowego „Sieniawin", którego F. 
Litke, znakomity geograf, był do­
wódcą, Autor przedstawia dzień 
za dniem niezwykle interesującą 
historię tej odkrywczej, mającej 
duże znaczenie naukowe, ekspedy­
cji. Książka przykuwa uwagę czy­
telnika żywymi, malowniczymi o- 
Pisami egzotycznych wysp i orygi­
nalnych zwyczajów krajowców, a 
zarazem zdumiewa obrazem olbrzy 
miej, świetnie zorganizowanej pra 
cy. której dokonała w czasie po 
droży skromnymi środkami mała 
grupa śmiałych odkrywców rosyj- 
skich przed stu przeszło laty. 
GŁOS
WIELKOPOLSKI
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175 kg na każdy kwadratowy 
centymetr powierzchni tło­
ku. Maszyna robi jak czło­
wiek krok za krokiem i pełza 
w ten sposób po ziemi w 
szybkości 250 m na godzinę.

Chodzący ekskawator może 
rocznie wykopać do 5 milio­
nów m3 ziemi, czyli zastąpić 
pracę 8 tys. robotników. W 
niedalekiej przyszłości ma­
szyny tego typu pozwolą na­
rodowi radzieckiemu urzeczy­
wistnić marzenie wykonania 
w ciągu 5—6 lat wszystkich 
robót ziemnych niezbędnych 
dla zamienienia bezpłodnych, 
pustyń pomiędzy morzami 
Kaspijskim i Uralskim w 
kwitnące ogrody i sady.

Ekskawator ESz-14/65 zbu­
dowany został w ciągu 20 
miesięcy, gdy Anglicy potrze­
bowali na zbudowanie podob­
nej maszyny przeszło 4 lata.

(h)

Przygotowania do eksploatacji torfowisk

Torf - cennym materiałem 
opalowym i nawozowym

Torf był znany już od naj­
dawniejszych czasów. Wiel­
kopolska posiada poważne 
zasoby tego materiału opało­
wego, zwłaszcza w dolinach 
rzek i jezior. Największe jed­
nak pokłady spotykamy w 
dolinie Noteci oraz w powia­
tach: wolsztyńsklm i gnieź­
nieńskim.

Przed wojną torfowiska te 
były w mniejszym lub w 
większym stopniu eksploato­
wane. Ludność wiejska doce­
niała wartość opałową torfu 
i chętnie go wydobywała — 
prawie wyłącznie ręcznie, 
chociaż jest to praca wyjąt­
kowo ciężka. Począwszy od 
wiosny wyrastały na łąkach 
liczne pryzmy czarnych ce­
giełek.

Po wojnie zaniechano nie­
stety kopania torfu, chociaż 
pracę rąk zastąpiono w du­
żym stopniu maszyną. Wieś 
wielkopolska, podnosząc z ro­
ku na rok swą stopę życiową 
przestawiła się na droższy o- 
pał — na węgiel, na którego 
kupno przed wojną chłop­
stwo pracujące nie mogło so­
bie- pozwolić. W rezultacie 
zużycie węgla na wsi znacz­
nie wzrosło. Jeśli dodamy ol­
brzymie zapotrzebowanie na 
węgiel ze strony przemysłu, 
to mimo zwiększonego obec­
nie wydobycia — nie można 
go przeznaczać na cele opa- miast dotychczas używanych 
łowe tyle, ile wynosi zapo­
trzebowanie.

Centrala Rolnicza Spół­
dzielni „Samopomoc Chłop­
ska" w Poznaniu postanowi­

Rzym, w marcu
W mediolańskim dzienniku 

gospodarczym ,, 24 ore", który 
jest najważniejszym organem 
prasowym włoskiego świata 
handlowego, pojawił się zna­
mienny artykuł. Podkreśliw­
szy wielkie trudności, w jakich 
w tej chwili znajduje s:ę wło­
ski handel zagraniczny .na 
skutek ograniczeń importowych 
we Francji i Anglii, autor ar­
tykułu wykazuje konieczność 
znalezienia wyjścia dla handlu 
włoskiego z tej ślepej uliczk:, 
w jaką zbrojenia i polityka 
atlantycka wtrąciły cały kraj. 
Szczególnie jasno wykazana 
jest konieczność skończenia a 
systemem dyskryminacji mię­
dzynarodowej. narzuconej 
przez Amerykanów, którzy w 
ten sposób podporządkowują 
swym interesom gospodarkę 
zachodnioeuropejską.

Wyznający zasadę ,-business 
is business" dziennik mediolań­
ski okazuje wielkie zaintereso­
wanie dla Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej w 
Moskwie i stwierdza, że dobrze 
byłoby, gdyby „pomijając 
wszelką dyskryminację i różni­
ce ideologiczne, nasi handlow­
cy udali się do Moskwy i za­
łatwili tam pewne sprawunki. 
Rozbieżności polityczne — pi- 
sKe dalej autor — na dalszą 
rnetę wywołują konflikty go­
spodarcze i nędzę j ostatecznie 
wychodzą na Szkodę tym, któ­
rzy powołują się „na względy 
ideologiczne". Żaden ,,człowiek 
interesu" we właściwym tego 
słowa znaczeniu, nie kierował 
się nigdy podobnymi obawa­
mi... Byłoby bardzo korzystne, 
gdyby rząd autorytatywnie o- 
kreślił postawę naszego kra­
ju wobec konferencji w Mo­
skwie. bez zarzutów i zacietrze­
wienia politycznego... Chcemy 
przynajmniej wiedzieć, dla ja­
kich to tajemniczych przyeryn 
poświęca się nasz przemysł 
i handel zagraniczny."

Jest rzeczą oczywistą, że u- 
dział w konferencji moskiew

ła w tym roku zorganizować 
racjonalną eksploatację i za­
gospodarowanie torfowisk. 
Poprzez swój plon organiza­
cyjny — Centrala Rolnicza 
zorganizuje wydobywanie 
torfu celem zaopatrzenia w 
opał mało i średniorolnych 
chłopów.

Chociaż w ostatnich latach 
eksploatacja torfowisk zosta­
ła na naszym terenie częścio­
wo zmechanizowana, co rzecz 
jasna ułatwia produkcję, nie 
należałoby jednak krępować 
użytkowników małych torfo­
wisk, ani w wydobywaniu tor 
fu, ani też w wyborze środ­
ków wydobycia. Wydaje się, 
że w wielu wypadkach wy­
starczyłoby rozciągnąć nad­
zór nad użytkownikami tor­
fowisk, aby nie dopuścić do 
chaotycznej i rabunkowej go­
spodarki. Takie postawienie 
sprawy powinno wpłynąć na 
wzrost produkcji, a tego nie­
wątpliwie wymaga sytuacja 
na rynku opałowym.

Celem zwiększenia produk­
cji i równoczesnego ulżenia 
w pracy robotnikom, okręg 
poznański CRS przystąpił w 
porze zimowej do budowy 12 
agregatów, celem zmechani­
zowania pracy w kopalniach 
torfu. Inowacja polegać bę 
dzie na zastosowaniu mecha 
nlcznych transporterów za- 

do tego celu kolejek polnych 
Część tych agregatów budo­
wanych w warsztatach re- 
montowo-montażowych PZGS 
w Kole weźmie udział jeszcze

skiej leży w interesach wło­
skiego przemysłu i handlu. 
Dlatego też siedem Izb Han­
dlowych w Południowych Wło­
szech postanowiło na własną 
rękę przyjąć zaproszenie i wy. 
słać swych przedstawicieli do 
Moskwy. •

Ta inicjatywa wznowienia 
wymiany z krajami wschod­
niej Europy, które były zaw­
sze tradycyjnymi kontrahen­
tami Włoch, jest wynikiem 
krytycznej sytuacji, w jakiej 
ciągle znajduje się produkcja 
oliwy, jarsiyn, owoców. Wiado. 
mo. że znaczna część słynnych 
włoskich pomarańcz gnije na 
drzewach, bądź dlatego, że nie 
znajduje nabywców na ‘Wscho­
dzie, bądź dlatego, że wielcy 
hodowcy pomarańcz wolą po­
zwolić gnić owocom, niż obni­
żyć ich ceny wewnątrz kraju.

Wreszcie, 12 marca, rząd u- 
lega.jąc stałemu naciskowi opi­
nii publicznej — postanowił się 
wypowiedzieć. W oświadczeniu 
opublikowanym przez podse­
kretarza stanu spraw zagra­
nicznych Tavianiego, ustosun. 
kował się negatywnie do kon­
ferencji gospodarczej w Mo­
skwie. Taviani podkreślił prze­
de wszystkim, że zaproszenie 
na konferencję moskiewską 
wysłane zostało do osób pry­
watnych. nie do rządu, wobec 
tego rząd „nie może się tym 
interesować". Nie poprzestając 
na tym, Taviani skorzystał z 
okazji, by zniechęcić włoskich 
przemysłowców i handlowców 
do uczestnictwa w konferencji, 
grożąc niewiarogodnymi utrud­
nieniami i motywując stanowi­
sko rządu włoskiego serią slo­
ganów. jakimi posługuję się 
najmniej wybredna propagan­
da antyradziecka, jak np. 
twierdzeniem, że policja w 
ZSRR jakoby uniemożliwi 
wszelki kontakt człowieka z 
człowiekiem.

Stanowisko rządu wywołało 
natychmiast żywą reakcję, 
przede wszystkim ze strony 
zainteresowanych handlowców

w tegorocznej kampanii tor­
fowej. Poza tym CRS w Po­
znaniu przystąpi do budowy 
specjalnych bagrów torfo­
wych i równocześnie wpro­
wadzi brykieclarki. Już w 
tym roku zostanie zastosowa­
na w kilku większych kopal­
niach woj. poznańskiego 
pierwsza maszyna do wyrobu 
brykietów torfowych.

Zastosowanie torfu nie o- 
granicza się tylko do celów 
opałowych. Możliwości są 
znacznie szersze choćby tyl­
ko wymienić wartość torfu 
jako ściółki, nawozu, dosko­
nałego środka sorbcyjnego do 
przechowywania gnojówki 
itp. Pod tym względem nie 
dorównuje mu żaden inny 
materiał ściółkowy, nie wy­
łączając nawet słomy. Prak­
tyka wykazała, że słabo roz­
łożony torf posiada duże wła­
ściwości chłonne. Dlatego też 
w większym stopniu, aniżeli 
używana do tego celu słoma, 
zatrzymuje odchody zwierzę­
ce, stałe i płynne podnosząc 
o przeszło połowę wartość 
nawozu w porównaniu z na­
wozem słomiastym. Doświad­
czenia wykazały też, że na 
nawozie torfowym wzrastają 
nieomal o 100 proc, plony 
ziemniaków.

W związku z tym należy o- 
czekiwać, że jedyna w woj: 
poznańskim kopalnia torfu 
ściółkowego 
pow. obornickiego zwiększy w 
tym roku znacznie swą pro­
dukcję, aby zaspokoić wzra­
stające zapotrzebowanie.

G. Bernardowski 

w Chlebowie

i przemysłowców, którzy nie i 
‘mogli uwierzyć, że w okresie 
ogólnego kryzysu we włoskim 
handlu zagranicznym, rząd, 
mający jakie takie poczucie od­
powiedzialności, może zrezyg­
nować z okazji wznowienia wy­
miany, jaką pmynosi konferen. 
cja moskiewska.

Tego samego dnia- 12 marca, 
przybył do Rzymu Mr Drapor, 
przewodniczący europejskiego 
ośrodka amerykańskiego „urzę­
du pomocy" tj. organizacji, 
która zastąpiła niedawno zło­
żony do grobu Plan Marshalla, 
Od niego rząd wioski oczeki­
wał ,.uzdrowienia" gospodarki, 
gdyż on to miał ofiarować Wło. 
chom większą ilość dolarów w 
postaci amerykańskich „zamó­
wień .wojennych" dla przemy­
słu włoskiego. Entuzjazm ten 
ochłódł jednak po oświadcze­
niu Drapera, z którego to o- 
świadczenia wynikło, iż owe 
słynne zamówienia ograniczą 
się do nędznych 20 milionów 
dolarów, przy ozym o surow­
cach potrzebnych do wykona­
nia zamówienia muszą porąyś- 
leć samg zainteresowane kon­
cerny włoskie. „Włochy — pod­
kreślił Draper — rozporządzają 
dostateczną ilością surowców 
do wykonania zamówień". 
Tymczasem ogólnie wiadomo, 
że Włochy są jednym z krajów 
najuboższych w surowce i zu­
żywanie tych nielicznych za­
pasów na zbrojenia byłoby 
wielkim ciosem dla produkcji 
pokojowej!

Tak smętnie zakończyła się 
sprawa płynnych „zamówień 
wojennych", na które tak bar­
dzo liczył rząd klerykalny. 
Sprawa ta jesecze dobitniej 
wykazała pilną potrzebę zna­
lezienia rynków zbytu dla pro­
dukcji narodowej, jak również 
konieczność uwolnienia wło­
skiej gospodarki z więzów at­
lantyckich i wznowienie trady­
cyjnych kontaktów handlo­
wych z sąsiadami ze Wschodu.

Dlatego też, mimo wszyst­
kich szykan rządu klerykalne- 
go, włoska delegacja na konfe­
rencję moskiewską będzie się 
składała z licznych i poważ­
nych osobistości. I będzie sta­
nowiła, jak każde nawiązanie 
kontaktu między ludźmi prag­
nącymi porozumienia, nowy, 
istotny wkład w sprawę poko­
ju między narodami.

A. Barsilio

Na krótkiej fali

Narada przemysłowców
...Sala jest przepełniona. 350 

dyrektorów wielkich fabryk 
siedzi rozpartych na miękkich 
fotelach. Przy drzwiach po obu 
stronach czuwają agenci FBI. 
W środku sali na potężnych 
rozmiarów stole rozstawiono 
miniaturowe modele fabryk. 
Tak zwani „specjaliści w spra­
wach •robotniczych" krzątają 
się wokoło stołu.

Właiśnie odbywa się pokaz, 
polegający na zademonstrowa­
niu, w jak; sposób można 2a 
pociśnięciem jednego guziczka 
automatycznie odciąć pewną 
część fabryki. Oto opadają 
kraty stalowe i „rebeliancka" 
część załogi znalazła się w 
klatce, hermetycznie odcięta od 
towarzyszy pracy w innych 
częściach fabryki i od — świa­
ta. W ciągu kilku sekund moż­
na uwięzić we własnej fahryce 
kilkuset robotników! Genialne, 
co?

350 par oczu przywarło do 
miniaturowych modeli fabryk 
Potentaci przemysłu starają się 
nie uronić ani słowa z wykładu 
„ekspertów".

Po zakończeniu pokazu po- 
wstaje z miejsca dyrektor wy­
działu personalnego „American 
Steel and Wire Company jed 
nego z przedsiębiorstw morga- 
nowskich. Teraz następuje wy­
kład o szpiegowaniu robotni­
ków.

Dyrektor personalny zaklina 
obecnych, aby mieli się na 
baczności przed , elementami 
wywrotowym i".

— Musicie zebrać najbar­
dziej szczegółowe dane o prze­
szłości każdego z waszych ro­
botników, co najmniej na 
pi°ć lat wstecz. Skompletujcie 
ich odciski 
zwólcie na 
robotników 
warsztatu.

I na zakończenie dodaje pod­
niesionym tonem:

palców. Nie po- 
przenoszenie się 
z warsztatu do

STavja SYGNALIZACYJNA 
ALARMUJE I WSKAZUJE 

MIEJSCE WYPADKU
Na Wystawie Techniki Bu- 

dowalnej w Warszawie można 
obejrzeć pomysłową stacją syg. 
nalizacyjną, która może mieć 
uniwersalne zastosowanie w 
wypadku pożaru, włamania lnb 
uszkodzenia przewodów. Sta­
cja, zbudowana przez Warszaw­
skie Zjednoczenie Elektromon- 
tażowe, automatycznie wska­
zuje miejsce wypadku w tere­
nie i równocześnie alarmuje 
syreną.

KINO AKADEMICKIE
Już z początkiem kwietnia 

reprezentacyjne kino stolicy 
,, Moskwa" przekazane będzie 
pod opiekę międzyuczelnianego 
komitetu studentów warszaw­
skich. Będzie to pierwsze aka­
demickie kino w Polsce.

100.000 DZIECI I MŁODZIEŻY 
KRAKOWSKIEGO SKORZYSTA 

Z WCZASÓW LETNICH
W roku bieżącym około 10 

tysięcy dzieci i młodzieży woj. 
krakowskiego spędzi wakacje 
w malowniczych miejscowo­
ściach górskich j nadmorskich. 
We wsiach zostanie zorganizo­
wanych około 15 tys. dzieciń- 
ców, w których znajdą opiekę 
podczas żniw dzieci mało i 
średniorolnych chłopów.

KOBIETA PALACZEM WIEL- 
KICH PIECÓW

Pierwszą kobietą w hutnic­
twie polskim, wysuniętą na 
stanowisko palacza wielkich 
pieców, została Gęrtrudą Hain, 
robotnica huty „Florian". Ko- 
bieta-palacz doskonale wywią­
zuje się ze swoich obowiąz­
ków.

KWALIFIKACJE GÓRNIKA 
MOŻNA ZDOBYĆ DROGĄ 

KORESPONDENCYJNĄ
Aby umożliwić szkolenie się 

młodzieży zamieszkującej o- 
środki oddalone od szkół za­
wodowych, w Katowicach zor­
ganizowano Zaoczny Wydział 
Technikum Górniczego, który 
drogą korespondencyjną kształ­
cić będzie specjalistów dla 
górnictwa węglowego.

POKAZ TKANIN LETNICH
W Domu Włókienniczym 

Centrali Tekstylnej w Łodzi 
odbył się pokaz tkanin jedwab­
nych i wełnianych na sezon 
wiosenno-letni. Zademonstro- 
mane materiały znajdują się 
już względnie ukażą się w najł- 
bliższym czasie w wielkich ilo­
ściach we wszystkich placów­
kach uspołecznionego handlu z 
tekstyliami. W czasie pokazu 
zwiedzający w specjalnych an­
kietach wyrażą opinię, które 
towary odpowiadają, ich potrze, 
bom, jakie wzory są najesfe- 
tyczniejeze oraz, na temat ja­
kości wystawionych towarów. 
Podobne pokazy odbędą.się w 
Warszawie, Gdyni i Katowi­
cach.

_____________________________________________________

— Należy każdego robotnika 
zaopatrzyć w widoczny, ze­
wnętrzny znak rozpoznawczy.

Oto krótkie sprawozdanie z 
narady przemysłowców, jaka 
odbyła się niedawno w mieście 
Cleveland, stanie Ohio. Ofi­
cjalny komunikat mówił, iż ce­
lem tej pouczającej konferen­
cji ,było • zapewnienie „bezpie­
czeństwa wielkiego Cleveland", 
Małe modele i drobne znaki 
rozpoznawcze — mogą zapew­
nić bezpieczeństwo wielkiemu 
miastu i jeszcze większym re­
kinom przemysłowym.

Kim j^est ów dyrektor perso­
nalny „Amerjcan Steel and 
Wire Company? Jest sługą 
przemysłowców i bankierów 
fraz jednocześnie agentem FBI.

spełnia wiernie rozkazy obu 
swych mocodawców. Wszak 
szef FBI, Hoover, zażądał w 
1949 r. sporządzania kartoteki 
odcisków palców wszystkich 
obywateli USA, 3-krotnego po­
większenia więzień, gdyż trze­
ba zamknąć w nich co naj­
mniej pół miliona „elementów 
wywrotowych".

Teraz już rozumiemy głęboki 
sens clevelandzkiej narady. O- 
bok więzień stanowych, za 
jednym pociśnięciem guziczka 
tworzy się wewnętrzne więzie­
nia fabryczne. Każdy zaś -ro­
botnik, j.ako ewentualny „ele­
ment wywrotowy", otrzyma wi­
doczny znaczek zewnętrzny. 
Czy to nie przypomina do złu­
dzenia metod stosowanych wo­
bec przymusowo wywiezionych 
do Niemiec hitlerowskich ro­
botników z całej Europy? Pa­
miętamy znaczek „P". Dziś 
każdy robotnik amerykański 
ma otrzymać swój znaczek. I 
tak fabryki USA mają coraz 
bardziej upodabniać się do o- 
bozów koncentracyjnych.

Grot

I



Szyby-ale nie„naftowe“-w stolicy
(Korespondencja własna z Warszawy) TEATR I DZIEŁO

BALLADYNA
w Teatrze Polskim

Dzień 14 grudnia jest dla Warszawy historyczną 
datą. Zapadła wtedy decyzja Prezydium Rządu: Na­
tychmiast przystąpić do budowy metra. W powoła­
nym do życia „Metroprojekcie“ zawrzała gorączko­
wa praca — żmudne obliczenia i uciążliwe próby, 
a po 6 miesiącach wszelkie przygotowania zostały 
ukończone.
I oto w pogodny ranek 

czerwcowy 1951 r. na ulicach 
Stolicy pojawiły się ubrane w 
szare kombinezony pierwsze 
brygady budowniczych me­
tra. Robotnicy z wielkim za­
pałem zrywali płyty chodni­
ków, błyskawicznie wznieśli i 
ogromne trójnogi z belek i , 
pod wieczór z radosnym 
zgrzytem wdarły się w war­
szawską ziemię pierwsze świ­
dry „Metrobudowy".
To nie samowarek...

Tak było przed 9 miesiąca­
mi. A dzisiaj? Dzisiaj, obok 
rusztowań do typowego kraj­
obrazu budującej się Warsza­
wy przybył nowy rekwizyt — 
szyby metra, podobne do wież 
wiertniczych jakiegoś zagłę­
bia naftowego, dlatego po­
równanie naszej stolicy do 
„Zagłębia Budowlanego" jest 
bliskie prawdy.

Warszawiacy przyzwyczaili 
się już do widoku rozkopa­
nych chodników, do strzeli­
stych szybów i z dumą ob­
serwują tempo wierceń. Tyl­
ko przyjezdni stają nieraz 
zaciekawieni i pytają:

— Co to, studnie na uli­
cach budują?

W ciemnościach
WT przedziale wagonu pano- 
” wał miły półmrok. Cza­

sem kiedy pociąg zatrzymywał 
się na stacjach rozjaśniał go 
blask lamp stojących na pero­
nie. Poza tym rnic nie przery­
wało smacznej drzemki pasaże­
rów, nawet głos konduktora, 
który powinien przecież wy­
woływać nazwy stacji.

Ale oto i on sam a raczej 
ona — konduktorka. Szybko 
przegląda bilety, jedną z osób 
informuje o konieczności prze­
siadki i rozjaśnia egipską ciem, 
ność służbową lampą. W jej 
blasku wylania się para sym­
patycznych staruszków. Jadą 
z daleka, więc śpią, ale prze­
budzeni okazują bilety. Za 
chwilę znów jest ciemno w 
przedziale — pociąg pędzi da­
lej.

I byłoby się jechało tak ptzy- 
I jemnie, aż...

Drzwi otworzyły się z trza- 
' skiem, stanęła w nich znów 
j znajoma już konduktorka i gło. 
i śno (oszczędzała przecież głos 

na stacjach) zawołana:
— Kto tutaj jedzis do Lwów- 

i ka?
Para sympatycznych starusz- 

j ków zerwała się z miejsca i 
I sięgnęła po paczki 
i — Zaraz, zaraz, Lwówek juz 
I przejechaliśmy dawno! Za nie­

posiadanie biletu na dalszą tra­
sę zapłacicie karę 18 złotych 

i — zawyrokowała konduktor- 
] ka...
i Nie pomogły prośby i uwagi
1 (słuszne), w ogóle nie pomogło 
i nic. Konduktorka nie ustępo­

wała.
Pasażerka wyciągnęła pienią­

dze — 50 zł. Konduktorka
chrząknęła triumfalnie, rozej­
rzała się wokół i widząc, że 
jakoś nikt nie bije z podziwu 
oklasków, zaczęła szperać w 
swoich bloczkach, notesach, ta. 
ryfach, książkach itp.

— Prędzej, prędzej — dener­
wował się staruszek, bo znów 
nie zdążymy wysiąść... .

Ale konduktorka miała czas. 
Pociąg zahamował, konduktor­
ka ruszyła do wyjścia (z 50- 
złotowych banknotem w ręku).

Wróciła dopiero, 
ruszył szalej. Tym _ .
dała już po 12.50 zł, a więc 
25 złotych kary...

Było już więcej 
równe 25 km za 
Lecz czy słusznie 
pasażerami? Sta­

gdy pociąg 
razem zażą-

Słusznie, 
kilometrów, 
Lwówkiem, 
postąpiła z 
nowczo nie. Tak twierdzili po­
zostali z przedziału i to samo 
twierdzimy również my.

*
Historia ta nie jest zmyślo-, 

na. Zdarzyła się w pociągu ja- 
dącym z Jeleniej Góry do Po­
znania dnia 7—8 ub. m. o go­
dzinie 23.50. Nr pociągu .6711. 
Z numerem konduktorki było 
nieco gorzej. Nie chciała go 
nawet okazać kierownikoini 
pociągu, no ałe wreszcie udało 
się go jakoś odczytać. Bardzo 
ciekawy numerek — 6001. Co 
do reszty zaś to j«uż poznańska 
DOKP winna postarać się, aby 
konduktorka ,,6001" otrzymała 
należytą lekcję postępowania.

STASZ

— Widać żeś pan z Grójca 
czy innego Wołomina rodem 
— odpowiada „tubylec11. To 
jest metro.

— Metro, panie szanowny. 
To jest francuskie wyrażanie 

| się, a jak pan w obcych języ­
kach nie jesteś oblatany to tłu 

'maczę: kolejka po naszemu, 
tylko inna niż Wasz samo­
warek z Grójca, którym się 
pan do Warszawy wmeldo- 
wałeś. Ta będzie elektryczna 
i z Żoliborza na Pragie w try 
miga pod Wisłą szurnie. Już 
niedługo, zobacz pan jak 
chłopaki zasuwają.

Przełyk o 700 litrach 
na minutę 
i półtonowa łyżeczka

I rzeczywiście „zasuwają". 
J^ześcignięto wszelkie har­
monogramy. Główna ofensy­
wa budowniczych metra skie­
rowana jest na pogłębianie 
szybo?/ — zejść, od których 
pobiegną poziomo właściwe 
tunele linii metra. W tej 
chwili żaden z szybów nie o- 
siągnął jeszcze wymaganej 
głębokości, lecz sądząc- we­
dług obecnego tempa, już pod 
koniec bieżącego roku przy­
stąpi się do przebijania tu­
neli.

Praca przy pogłębianiu szy 
bów nie jest łatwą. Robotni­
cy brygady Stanisławą Szo- 
nera brodząc w gumowych 
butach po dnie szybu ładują 
ciężką, lepką zieipię na wóz­
ki, które unosl\ następnie 
specjalna maszyna wyciągo­
wą. O wielkiej Ilości podskór­
nej wody napływającej nie­
ustannie do szybu nięch 
świadczy fakt, że olbrzymia 
pompa motorowa o przełyku 
„700 litrów na minutę" nie 
ustaje w swej pracy ani na 
moment! Gdy tylko woda 
zostanie wypompowana, eki­
py zbrójarskie nakładają z

góry szalowania, w które 
wlewa się beton wzmacniają­
cy ściany wykopu, następnie 
kopie się dalej, znowu wy­
pompowuje wodę, potem na­
kłada nowe ocebrowanie z 
góry i w ten sposób szyb zy­
skuje na głębokości z szybko­
ścią 40—70 cm na dobę.

W rejonie Wisły kopie się 
szybszym sposobem. Przynaj­
mniej na początku, tak da­
leko jak sięga ramię radziec­
kiej koparki — ludzie są zby­
teczni. Operator Piotr Kołtu- 
nowicz jednym nabraniem 
„łyżeczki" wydobrwa 500 kg 
ziemi! Tak jest tylko na po­
wierzchni, w głębszych rejo­
nach już tylko człowiek wal­
czy z przeciwnościami natu­
ry.

Kroimy ziemię jak masło
A jest ich wiele. Najgroź­

niejszym v,-rogiem kopaczy są 
iły, muł i tzw. kurzawki, po­
wodujące obsuwanie się ścian 
a błotniste, podobne do pap­
ki warstwy ziemi uniemożli­
wiają bezpieczne pogłębianie 
zejść. I na to znaleziono jed­
nak „lekarstwo" — w walce 
z trudnościami geologiczny­
mi, w sukurs budowniczym 
przyszła nowoczesna techni­
ka. Z NRD sprowadzono 
specjalne aparatury do za­
mrażania i oto przy sztucznie 
wywołanym mrozie 26'» nie­
sforny muł zamienia się w 
twardą bryłę, którą można 
kroić niczym lekko zamarz­
nięte masło! Wykopane ścia­
ny natychmiast umacnia się 
żelazobetonowymi kręgami i 
w ten sposób można bezpiecz­
nie pogłębiać szyb.

Czy „ślęskie pieruny" 
zwyciężę ?

Do walki z kapryśna zie­
mią warszawską zmobilizo­
wano wszystko i wszystkich. 
Do Warszawy przyjechali na­
wet specjaliści od kopania 
szybów i tuneli — nasi bo­
haterscy górnicy ze śląska 
Stary fachowiec Albin Siwek 
z Bytomia przez 32 lata budo­
wał szyby kopalniane po ki­
lometrze i więcej głębokości, 
więc dla niego szyby war-

Osiągnięcia spó'dzielców z Pobiedzisk 0)

Ograniczenie importu - oszczędność rlewiz
Chemiczna Spółdzielnia i 

Pracy „Pokój” w Pobiedzi- ' 
skach staje się coraz bardziej i 
znana — i to nie tylko w wo- < 
jewództwie poznańskim.

Przełomowym w rozwoju 
spółdzielni okresem była dru­
ga połowa 1951 roku. Dokona­
no wówczas kilku wynalaz­
ków, których znaczenie 
wkrótce okazało się ogromne. 
Przeprowadzono wtedy po raz 
pierwszy w Polsce syntezę 
alizaryny. Jest to produkt 
wyjściowy do produkcji ali- 
zarolu, służącego do badania 
kwasowości mleka i stosowa­
nego szeroko w przemyśle 
mleczarskim. Po pomyślnie 
przeprowadzonych próbach 
rozpoczęto produkcję, która, 
jeśli chodzi o alizarynę, za­
spokaja w całości potrzeby 
krajowe, a jeżeli chodzi o ali- 
zarol — potrzeby sześciu wo­
jewództw.
Lepszy od zagranicznych

W lecie ubiegłego roku roz- , 
poczęto w spółdzielni „Pokój” , 
doświadczenia z topnikiem j 
do serów, produktem impor- , 
towanym od wńelu lat ze 
strefy dolarowej i pochłania- , 
jącym rocznie wiele cennych , 
dewiz. W listopadzie spół- i 
dzielnia otrzymała pierwsze 
wyniki z tapialni serów w 
Chorzowie i w Toruniu, gdzie 
nowy topnik zastosowano wT 
produkcji. Wyniki okazały się 
zdumiewające — topnik z 
pobiedziskiej spółdzielni oka­
zał się o 15°/o lepszy od syn- 
tetyków zagranicznych. Na- 

1 stawiono się więc szybko na 
i produkcję topnika. Przy o- 

becnym stanie urządzeń spół­
dzielnia może w pełni pokryć 
zapotrzebowania krajowe, a 
przy pewnych nakładach in­
westycyjnych można by top­
nik ekSDortować. Poczynienie 
takich inwestycji jest bardzo 
celowe, gdyż, jak obliczył 
kierownik techniczny spół- 

i dzielni — mgr Jakubowski — 
!! twórca wymienionych syntez, 

spółdzielnia byłaby wr stanie 
w ciągu jednego 
clć przyznane na 
dyty. Tak więc 
miast wyciekać 
popłynęłyby w 
kierunku.

Wpływ wynalazczości 
na rozwój produkcji

Spółdzielnia od chwili po­
wstania zajmuje się syntezą 
organiczną ze szczególnym 
uwzględnieniem właśnie za­
stąpienia surowców importo­
wanych. Produkowano więc 
m. in. kwas szczawiowy i sól 
szczawikową. Produkcja ta 
nie miała jednak jeszcze zna­
czenia ogólnokrajowego.

Znaczenie takie zaczęła na­
bierać dopiero po otrzymaniu 
pierwszych dodatnich wyni­
ków doświadczeń przeprowa­
dzanych przez kierownika 
technicznego — Jakubowskie­
go, którego pomysłowość wy- 

;daje się wprost niewyczerpa­
na.

Oprócz wspomnianych syn- 
j tez — alizaryny i topnika do 
sera, ma on już przygotowa- 

, ny referat o zastosowaniu 
^chlorku cynku do syntezy or­
ganicznej, zamiast używane­
go dotychczas do wielu syn­
tez chlorku glinu, pochodzą­
cego z importu. Referat ten 

1 wygłoszony zostanie na spół­
dzielczym zjeździe nauko­
wym, jaki odbędzie się w 
kwietniu br.

Poza tym mgr Jakubowski 
ma patent na zastosowanie 
szkła wodnego do ochrony 
naczyń emaliowanych, żelaz­
nych i kamionkowych. Zgło­
sił też ostatnio projekt pro­
dukcji alizaryny innym niż 
dotychczas sposobem. Opra­
cowuje w tej chwili zagad- 

: nienia otrzymywania nastę- 
) pujących syntetyków antyim­

portowych: mocznika do mas 
plastycznych, pewnych syn­
tetyków farmaceutycznych, 
kwasu benzoesowego metodą1

szawskiego metra — to bułka 
z masłem!

— Niech będzie dla niego 
bułka z masłem — powiedział 
M. Rekowski, stary warszaw­
ski ślusarz i monter — ale 
zobaczymy, kto szybciej się 
z nią załatwi, „śląskie pieru­
ny" budują takie same wy­
ciągi jak my, wzywamy ich 
do współzawodnictwa. Tam 
na Śląsku mogli być najlepsi 
ale na warszawskiej ziemi nie 
mają prawa być pierwsi 
przed nami. Prawda chłopa­
ki?

— Sie wi, panie majster, 
nie mają, prawa — odkrzyk­
nęli zgodnie robotnicy grupy 
montażowej majstra Rekow- 
skiego.

No i rozpoczął się wyścig. 
Nie tylko zresztą na tym je­
dynym odcinku. Współzawod­
nictwo objęło załogi wszyst­
kich szybów i dzisiaj kopacz, 
inżynier, zbrojarz czy monter 
pracujący razem przy jednym 
szybie, stali się jego lokalny­
mi patriotami. „Ich" szyb to 
dla nich święta rzecz, to od­
cinek na którym zwycięsko 
walczą o przedterminowe wy­
konanie planu, o jak najszyb­
sze zakończenie gigantycznej 
budowy i oddanie jej do u- 
żytku swego społeczeństwa.

ii.
Z poprzednich rozważań wynika, 

że kompozycja Balladyny przypo­
mina niezwykle bogato z instru- 
mentowaną symfonię, gdzie każdy 
instrument — od lirycznych skrzy­
piec do grzmiącego puzonu — 
musi dostroić się do zasadniczego 
tonu dzieła. Ten ton może nadać 
orkiestrze tylko czujna pałeczka 
współtwórczego dyrygenta, obe­
znanego dokładnie z wszystkimi 
możliwościami i subtelnościami 
partytury.

Symfonię dramatyczną rozpoczy­
na — scenograf. On jest pierw­
szym, który od razu wprowadza 
widza w atmosferę sztuki i pod- 
daje mu jej plastyczną tonację. 
Klimatem, w którym rozgrywają 
się dzieje „Balladyny", jest ludo­
wość i dawność, ta dawność, któ­
ra sięga aż poza próg historii, w 
świat baśni.

Ale ów baśniowy las, który nam 
zaraz w pierwszych obrazach po­
kazał Z. Szpingier, ma raczej ce­
chy nudnego podmiejskiego letni­
ska, niż prapuszczy nadgoplań­
skie), schroniska leśnych zwierząt, 
boginek i pustelników. Koloryt 
balladowy wyeliminowany jest 
starannie z tego krajobrazu, który 
powinien przecież przygotować wi­
dza do poetyckich narodzin Go- 
plamy. Znowu spotykamy się ze 
zwykłym w teatrze zjawiskiem de­
koracji samej w sobie, niezależnej 
od koncepcji inscenizacyjnej j nie 
związanej z duchem utworu.

To samo dzieje się i w dalszych 
obrazach, gdzie poprawnie skom­
ponowane wnętrza mają znów cha­
rakter doskonale neutralny i choć 
przypadkiem posłużyły w „Balla­
dynie", mogłyby równie dobrze 
stanowić tło każdego dramatu „ko­
stiumowego" z czasów średniowie­
cza. Dekorator nie wykorzystał 
reliktów budownictwa słowiańskie­
go, które mogłyby mu dać — jak 
Wyspiańskiemu — niezwykłe moż­
liwości, i znakomicie podeprzeć 
koncepcję poetycką i insceniza­
cyjną.

Jakaż jest ta koncepcja insceni­
zacyjna? Mogłaby iść dwiema dro­
gami — albo pięknej, głęboko w 
duchu utworu pomyślanej tzw. „wy­
stawy", w którą zostałoby wtopione 
całe baśniowo-ludowe, muzyczno- 
plastyczne oraz interpretacyjne bo­
gactwo „Balladyny", i gdzie reakcje 
tłumu w zbiorowych 
wych (np. w scenie 
siałyby społeczny 
Albo mogłaby obrać 
ralny: ograniczyć scenografię do 
kotar i najniezbędniejszych ele­
mentów dekoracyjny on, aby cały 
nacisk położyć na słowo poetyckie 
i ekspresję aktorską, oddającą in­
tensywnie ducha i istotę dramatu 
i uwydatniającą jego ideową do- 

•minantę.
Reżyser i inscenizator W. Woż­

nik poszedł drogą pośrednią, w 
której trudno odgadnąć jakąś kon­
sekwentnie przeprowadzoną myśl 
twórczą. Dekoracje grają sobie, 
a muzom — muzyka dość ubogo 
i oszczędnie wykorzystuje mo­
tywy ludowe, a sceny zbio­
rowe mają charakter najzupeł­
niej statyczny, bo też wykonywano 
są przez grupki nieruchawych sta­
tystów, którzy unisono i mecha­
nicznie wykrzykują tekst.

Usunięta została — gwoli jakie­
muś ułatwieniu — świetna ludowa 
scena obrzędowa, kiedy swat',’ 
wiejskie przychodzą uwieńczyć o- 
porną Balladynę i na tle ich wesel­
nych pieśni tym groźniej wystę­
puje dramat jej zbrodni i odstęp­
stwa. Jest to przykład, jak nie­
zrozumiana została ważność moty­
wu ludowego, który powinien nie­
ustannie powracać, powtarzać się 
i narzucać, jak memento, przypo­
minające o głównej idei utworu — 
o oderwaniu się Balladyny od pnia 
ludowego, z którego wyrosła. I 
jeszcze z innych względów: jeśli 
sztuka kształtowana jest według 
starej ballady 1 „ułożona tak, jak­
by ją gmin układał", to rzecz ja­
sna, że nie tylko lud wiejski, ale 
rawet postacie boginek i królewi­
czów powinny wyglądać tak, jak­
by je kształtowała wyobraźnia lu­
dowa i ludowe poczucie piękna. 
To jakieś wspólne piętno stworzy­
łoby właśnie ową harmonię zespa­
lającą świat fantastyczny ze świa­
tem realnym. Ale tych światów 
inscenizator nie zdołał zespolić: 
każdy z nich żyje swoim odręb­
nym życiem, uzależnionym od ka­
prysu krawca teatralnego, oraz 
aktorskich możliwości wykonaw­
ców, nie podporządkowanych 
świadomym intencjom 
zatora.

Ta przypadkowość i 
ślenie tekstu zemściła 
żej na realistyczno - satyrycznym 
wątku dramatu. Zapożyczony od 
Gustawa strój Filona jest zupeł­
nym absurdem, jeśli została usu­
nięta pierwsza scena, parodiująca 
„Dziady". Bez tej ekspozycji śla- 
mazarno-ckliwe labiedzenia Filona 
nad zwłokami Aliny są dla widza 
zupełnie niezrozumiałe, a już od 
ducha satyry, z którego powstała 
ta postać, odchodzą jak najdalej.

Jedną ze wskazówek autora in- 
scenizator przejął się naprawdę:

Na... stacji podziemnej
Dzięki tym właśnie am­

bicjom, dzięki ofiarnym wy­
siłkom robotników i inżynie­
rów, tempo budowy warszaw­
skiego metra, jest tempem 
iście warszawskim. Dzięki 
niemu po 9 miesiącach wła­
ściwych prac, widzimy już 
pierwsze realne zarysy gigan­
tycznego przedsięwzięcia, na 
które milionowa stolica cze­
kała tyle lat. Patrząc na o- 
becne tempo prac nie trzeba 
być fantastą aby zobaczyć 
rok 1955. My widzimy go do­
kładnie: z estetycznej, zala­
nej światłem stacji podziem­
nej na Pradze ruszają co 105 
sekund 200 osobowe wygodne 
wagony Warszawskiego Me­
tra i w tempie 70 km/godz. 
mkną pod "Wisłą na Żoliborz 
przenosząc obywateli do do­
mów, biur, fabryk, kin czy 
teatrów.

HENRYK JAWOROWSKI

roku zwró- 
ten cel kre- 
dewizy, za- 
za granicę, 
odwrotnym

niechlorową, kwasu szczawio­
wego z surowców odpadko­
wych z przemysłu państwo­
wego; karotenu i oleju karo- 
tenowego jako barwnika wi­
taminowego (witamina A) 
dla potrzeb Centralnego Za­
rządu Przemysłu Mleczar­
skiego, chlorofilu i innych.

Piękna ambicja
Ambicją kierownika Jaku­

bowskiego jest doprowadze­
nie w 1952 roku ilości produ­
kowanych przez spółdzielnię 
syntetyków antyimportowych 
do liczby 15.

Dzięki wprowadzeniu do 
produkcji tylu wynalazków, 
plan na rok 1952 jest dwa 
razy większy od planu ubie­
głorocznego. A i ten zwięk­
szony plan zostanie najpraw­
dopodobniej wykonany w 150 
procentach z powodu wpro­
wadzonych w międzyczasie 
usprawmień. W 1953 roku, po 
przeprowadzeniu planowa­
nych inwestycji możliwe bę­
dzie 5- do 6-krotne zwięk­
szenie produkcji w stosunku 
do roku 1951. Połowę tej pro­
dukcji można będzie przezna­
czyć na eksport, przy jedno­
czesnym całkowitym zaspo­
kojeniu potrzeb krajowych:

W pracy wynalazczej dziel- 
inie sekunduje ob. Jakubow­
skiemu załoga spółdzielni. 
Wyróżniają się szczególnie 
kobiety: pracownica labora­
torium — Lubońska, która 
dokonała skrócenia procesu 

, produkcji kw^asu szczawiowe- 
igo oraz Krysztofiakówna i 
iKubiakówna, które przepro­
wadziły oszczędności robocze 
przy otrzymywaniu soli 
szczawikow’ej. Usprawnienie 
techniczne Lubońskiej daje 
12 525 zł oszczędności rocznie 
przy jej zadaniach produk­

cyjnych.
I O dalszych osiągnięciach 
spółdzielni „Pokój” napisze- 
my w następnym artykule.

M. SKĄPSKI

scenach ludo- 
sądu) podkre- 
scns dzieła, 
kształt karne-

insceniza-

nieprzemy- 
się najsro-

łą, aby postacie w „Balladynię,‘ 
miały ludzkie, prawdziwe serca. 
Jest bezsprzecznie zasługą dyr. 
Wożnika, że odciążył interpretację 
sztuki z teatralnego patosu i sta­
rał się wprowadzić aktorów na 
drogę bezpośredniej ekspresji: 
Dzięki temu i talentom wykonaw­
ców, kilka ról stanęło na bardzo 
wysokim poziomie. Sporo jednak 
niedobranych do nich instrumen­
tów dostało się do teatralnej or­
kiestry. Nie zawsze można winić 
aktora, który wprowadza fałsz w 
przedstawienie: o poziomie spek­
taklu decyduje najczęściej właści­
wa obsada. Trzeba przyznać, że 
obsadzanie sztuk jest karkołomną 
łamigłówką, jeśli teatr rozporządza 
kilkudziesięciu aktorami na pięć 
scen. Wynikają z tego liczne nie­
porozumienia.

Dlatego nie będę ciskać gromów 
na O. Molińskiego, który był zu­
pełnie dobry w sztukach współcze­
snych, ale nie ma najmniejszych 
kwalifikacji na królewicza z bajki. 
Kirkora. Ujmę się też za J. Rataj­
ską, miłą i pożyteczną w Komedii 
Muzycznej, której wyrządzono 
krzywdę, powierzając jej rolę 
Skierki w yiełkim dramacie po­
etyckim, i na domiar złego, ubra­
no ją w strój zatrącający raczej 
rewią, niż fantastyką balla­
dową, M. •Klernlkówna jest zdol­
ną i inteligentną artystką. Mogła­
by wiele dokonać i pięknie odtwo. 
rzyć niesamowity czar boginki sło­
wiańskiej, Goplany' która zako­
chała się w człowieku, i wziąwszy 
żarliwy udział w ludzkich losach, 
poplątała je fatalnie. Jednak ro­
mantyczny, emocjonalny ładunek 
roli Goplany nie da się wyrazić 
deklamacją, malowniczą pozą, ani 
strojem, a jej balladowość wyma­
ga przerzucenia się w inny wymiar 
ekspresji. »

K Zrozumiała to zdolna A. Sobo­
lewska: ona jedna wprowadziła
do przedstawienia element napraw­
dę fantastyczny, podkreślając zwie 
rzęcą plastyką ruchu i ciekawą 
modulacją słowa niesamowitość 
Chochlika. Sprzęgnięcie tej uro­
dzonej z ducha szekspirowskiego 

! postaci z rewiowym Skierką jest 
poważnym grzechem przeciw owej 
„harmonii", której dziełem swoim 

! chciał uczyć Słowacki.
Realistyczny element ludowy re­

prezentował W. Woźnik. Kreując 
postać Grabca, doskonale aktorsko 
rozpracował wszystkie charaktery­
styczne momenty roli. Koncepcja 
jego zbliżała się jednak raczej do 
postaci Spodka niż do rubasznej 
odmiany chłopka — Roztropka, któ 
ry udaje głupca, ale mimo oparów 
alkoholu umie doskonale zaakcen­
tować swój ironiczny stosunek do 
ludzi i zdarzeń.

Ideologiczny ładunek dzieła zo­
stał znakomicie uwydatniony przez 
J. Sachnowską. Nieporównana eks­
presja, z jaką wyraziła tragedię 
odtrąconej chłopskiej matki, spła­
wiła, że ta postać urasta do wy­
miarów symbolu. Ona jedna zro­
zumiała i utrzymała w sztuce ton 
ludowy: była chłopką w każdym 
geście 1 w każdym słowie, mimo, 
że wiersz Słowackiego daleki jest 
od wiejskiej gwary. Prostymi, bar­
dzo ludzkimi środkami umiała wy­
razić całą skalę prostych uczuć 
i po mistrzowsku stłumiła patos 
finału, wyrażając jakoś od wnętrza 
jego intensywność.

A teraz wczuwam się w położe­
nie Kirkora, kiedy musi wybierać 
między dwoma siostrami. Mam do 
omówienia dwie Balladyny, — ale 
tu dzban malin nie rozwiąże sytua­
cji. Z. Rysiówna uwydatniła po­
tężną indywidualność Balladyny, 
dala jej wielki, władczy format 
Skupiona dynamika i królewskie 
dostojeństwo sceny sądu były chy­
ba szczytowym punktem jej wyso­
kiej sztuki. I. Maślińska w sposób 
bardziej kameralny, ale również 
głęboko prawdziwy wydobyła bar­
dzo ludzkie i bardzo kobiece cechy 
Balladyny. W jej ujęciu nie jest 
to zbrodniarka a priori, stąd jej 
lęk i bezbronność, wobec ciem­
nych sił psychicznych skłaniają­
cych ją do zbrodni. Nie ujmując 
nic tej utalentowanej artystce i 
przyznając, że w dramacie poetyc­
kim znalazła się w swoim właści­
wym żywiole, sądzę, że Rysiówna 
bliższa była koncepcji poety, któ­
ry nazywa Balladynę lwicą.

W. Bykowska, jako Alina, na pre. 
mierze była bardzo dobra, prosta i 
bezpośrednia, na dalszych przedsta­
wieniach straciła umiar i zanadto 
się rozfiglowała. S. Mroczkowski 
dał dobrą w sylwetce i przekony­
wującą w rysunku roli postać Ko- 
stryna.

Realizacja Balladyny Jest nawro­
tem do dawnych, niezupełnie słu­
sznych »tradycji teatralnych, kiedy 
główny nacisk kładło się na kilku 
solistów, a nie na zespołowe zhar­
monizowania wszystkich elernen- 

: tów dzieła. Ale kilka doskona­
łych instrumentów nie odda;e je­
szcze wszystkich walorów synja 

: fonii. J* Mor. ,



Polscy szermierze 
wyjechali 
do Moskwy

27 bm. odleciała samo­
lotem z Warszawy do 
Moskwy 21-osobowa eki­
pa szermierzy polskich, 
zaproszona ijrzez Wszech 
związkowy Komitet Kul­
tury Fizycznej przy Ra­
dzie Ministrów ZSRR na 
obóz treningowy.

Po 10 rundzie
W turnieju szachowym 

o mistrzostwo Wielkopol­
ski rozegrano X rundę. 
Doda pokonał Zemskie- 
go, Kaszowski — Bd. 
Stróżniaka, Mięsowicz — 
Janika, Krodos - Nowic­
kiego. Zremisowali Wi- 
dermański z Pietrusia- 
kiem. Wobec nieukoń­
czenia w przepisanym 
czasie partii Br. Stróż­
niak — Kwilecki i Doda 
— Janik (z IX rundy) 
prowadzeni® w turnieju 
objął Kaszowski 7,5 pkt., 
przed Dodą i Kwileckim 
po 7 pkt., Widermańskim 
6,5 pkt. Kaszowski od­
niósł 4 zwycięstwa 1 ma 
duże szanse na uzyska­
nie swego największego 
sukcesu życiowego.

Gry ostatniej, decydu­
jącej rundy odbędą się w 
Nowym Ratuszu w ponie­
działek 31 bm. od godz. 
17—22. (kw)

Piłkarze I iigi walczą
o puchar ZMP

Piłkarze I Ligi roz- 
poczną w dniu 6 kwiet­
nia br. rozgrywki o pu­
char Związku Młodzieży 
Polskiej. Rozgrywki będą 
się odbywały w dwóch 
grupach systemem każdy 
z każdym (po 2 mecze).

Grupa A: Gwardia 
(Kraków), Ogniwo (By­
tom), Kolejarz CW-wa), 
Budowlani (Gdańsk), li­
nia (Chorzów), OWKS 
t Kraków).

Grupa B: OWKS (War 
azawa), Ogniwo (Kra­
ków), Kolejarz (Poznań), 
Budowlani (Chorzów), 
Górnik (Radlin), Włók­
niarz (Łódź).

Zwycięzcy poszczegól­
nych grup walczyć będą 
w finale w dniu 21 lipca 
br.

Rozgrywki o puchar 
ZMP, będą doskonałą o- 
kazją do zdobycia ruty­
ny przez młodych piłka-

i

przyspieszy rozwój LZS-ów
Praco wn:cv

Tor trawiasty —
najlepszym egzaminatorem

Zadaj emy sobie pyta­
nie, dlaczego do wyści­
gów na torze trawiastym 
przypisują jeźdźcy tak 
ogromną wagę? A tak 
istotnie jest.

Otóż postaramy się po­
krótce zagadnienie to o- 
mówie.

Tor trawiasty stawia 
przed zawodnikami „wy­
górowane" -wymagania, 
na które składają się 
trzy zasadnicze elemen­
ty: przygotowanie ma­
szyny, technika jazdy (o. 
panowanie maszyny) i 
taktyka. Zacznijmy więc 
od pierwszego elementu.

Dla przygotowania mo­
toru do wyścigów „na 
trawie" stosują wytraw­
ni jeźdźcy wiele zmian w 
maszynie. Właściwy do­
bór ogumienia, oblicze­
nie przekładni celem wy­
korzystania największej 
mocy motoru na mięk­
kim i falistym terenie, 
dalej stosowanie odpo­
wiedniej mieszanki pali­
wa dla zwiększenia mocy 
silnika i uzyskanie du­
żego przyspieszenia na 
krótkich odcinkach tra­
sy i wreszcie zredukowa­
nie wagi maszyny po­
przez stosowanie trybów 
łańcuchowych z duralu- 
minium, zbiorników oraz

błotniki aluminiowe i 
-wiele innych zmian, za­
leżnych od pomysłowo­
ści mechanika i kierow­
cy — oto czynniki skła­
dające się na przygoto­
wanie motocykla wyści­
gowego.

Dlatego też wyścigi 
na torze trawiastym są 
zawsze niezwykle cieka­
we, emocjonujące i co 
najważniejsze, są dosko­
nałym egzaminatorem 
przed różnymi impreza­
mi.

W tym roku takich lm_ 
prez będzie w Polsce 
(szczególnie w Poznaniu^ 
bardzo dużo. Więc też 
zrozumiałe jest, że II wy 
ścig o Puchar Pokoju w 
dniu 20 kwietnia w Po­
znaniu na Woli już dzi­
siaj „spędza sen z po­
wiek" kierowców, ich me 
chaników... jak również 
nieprzeliczonych entu­
zjastów tej wspaniałej 
dyscypliny sportowej.

Omówiliśmy dzisiaj 
pierwszy element z 
trzech, składających się 
na dobre wyniki w wy­
ścigach motocyklowych 
na trawie. Do pozosta­
łych powrócimy w kolej­
nych wydaniach „Gło­
su". (now)

Gabardyn; jasnopopielatą 1OoV« 
sprzedam. Oferty Głos Wielko- 
polski dla 4498g_______

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 
ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE w Poznaniu

zawiadamia, że

sklepy będą otwarte:
>v sobotę, 29 marca 1952 — bez przerwy 
obiadowej; w niedzielę, 30 marca 1952 — 
od godz. 13—18; w poniedziałek, 31 mar­
ca 1952 — bez przerwy obiadowej do go­

dziny 19. K739

Wolne posady Osobiste
Szwajcar wzgl. dojarz ewtl. 
dziewczyna kwalifikacjami, po- 
trzebny(a) zaraz Wynagrodzę, 
ue dobre plus premia. — A. 
Kaczmarek, Mórkowo. powiat 
-eszno, poczta i stacja kole­
jowa Lipno 4.334g

Obelgę rzuconą w dniu 1. 10. 
1951 r. na dra Wl. Bąka z 
Koźmina Wlkp. odwołujemy 
i przepraszamy — Sylwester 
Idek, Mar an Kwiatkowski —- 
Koźmin. 5585gp

Ssoba solidna referencjami do 
dwojga dzieci potrzebna. Alek, 
sandrów Kujawski, Sanatorium 
dr Kostkiewicz K712
Sosposia samodzielna, referen­
cjami potrzebna, Poznań Dę 
biec Dzierżyńskiego 295. pro. 
bostwo 4433g

Sprzedaże
Obrączki 585 sprzedam. Po­
znań. Rokossowskiego 32 — 
II piętro. 4410g
Wózek (autko) sprzedam. Po
znań. Pamiątkowa 7 m. 12

4443g
Kuchnię nową sprzedam. Po­
znań. Kwiatowa 10 m. 1.

4314g
Pomoc domowa zdolna zdro 
wa referencjami, potrzebna. 
Warunki dobre, Poznań, tele. 
fon 35-40 4450g
Modystki poza dom potrzebne. 
Poznań. Rokossowskiego 32 
11 P:Cho 4441g
Ggrodnlk potrzebny. Wynagro 
dzenie dobre. Adres wskaże 
Głos Wlkp. nr. 4465g.

Kapelusze damskie, dziecięce, 
najnowsze fasony polecamy. 
Poznań Rokossowskiego 32. 
II piętro 4439g
Platformę 4 tonową sprzedam
Stanisław Mytko Poznań-Że- 
grze, Rzeczańska 24 454lg
Lodówkę domową, na chodzie, 
sprzedam — Poznań-Dębiec, 
Opolską 36. m. 4 5392pNauka

Trzymiesięczne nowoczesne ko 
tespondencyine kursy księgo 
wości Łódź skrytka 163

K475

Radio bateryjne sprzedam. Fe. 
liks Domagała. Drużyna, pow. 
Śrem poczta Pecna. 5391p
Wózki dziecięce, spacerowe, 
wzór czeski oraz autka koszy­
kowe i lakierowane, polecaj; 
Bracia Chojnaccy. Poznań, ul. 
Wrocławska 25.

Tańców ludowych nowoczes 
nych wyucza Szczurkówr.a — 
Szczurek Poznań, al Marcin, 
kowskiego 2a 4152g

Wózek (autko) sprzedam. Po 
znań Wioślarska 60. m 1.

5450p

Pianina, fortepiany, krzyżowe 
pierwszorzędne — sprzedaje 
Betting, Leszno Wlkp. 5584gp

Wózek (autko.) sprzedam. Po 
znad Madalińskiego 13, m. 37.

4444g
Zegar stojący, radio 4-lampo- 
we. dębowe łóżka, fotel wy- 
ściołanf. pianole. sprzedam. — 
Poznatl. 27 Grudnia 12, m. 11.

4445g

■Jaja bażantów ozdobnych i ku­
rek karzełków poleca Wiek 
liński, Oliwa. Subisława 15,

K665

Szaf; 4-drzwiową (jasna brzo­
za. wewnątrz mahoń), kredens 
nowoczesny ( brzoza) sprze 
dam. Poznań, Kraszewskiego 
19, m. 5. od 17,______ 55L5p

Dom nowoczesny, centrum — 
135000. całość lub idealną, 
nblowę. wille komfortowe, ca­
łe lub dealne Do>!owv. parce. 
!e przy tramwaju od 40 000. 
gospodarstwo 15 ha. 8 km od 
Poznania sprzedam. Goroński 
Poznań. Świerczewskiego 11. 
ffl. 14. 4412’

Akcrdion ,,Hohner“. 120 ba­
sów. 3 registry stan p erw 
szorzędny, okazyjnie sprzedam. 
Poznań Rokossowskiego ?8 
m. 6.________________4461 g
Sportke krzesło-stojak, skła­
dane. dla dziecka, sprzedam. 
Poznań. Świerczewskiego 17. 
m 3. ___ ____4457g

Motorower i wózek (autko) o. 
kazyjnie sprzedam. — Poznań. 
Śniadeckich _16j;_tn._2._ 4358g

Platformę ogumioną. 2-tonowa 
w dobrym stanie, z uprząńem 
sprzedam Nowacki, Pnznan 
Kossaka 6, m. 4.______ 445lg
Maszynę do haftowania, radio 
wysok ej klasy, kasę małe, do 
liczenia sprzedam. Poznali 
Mostowa 3. telefon 11-05. wy. 
twórnią______________ 4449g

rzy, którzy wejdą do 
swych drużyn na miejsce 
kolegów oddelegowanych 
do ośrodków treningo­
wych kadry narodowej.

I runda rozgrywek za­
kończy się 11 maja br.

Mistrzostwa 
Polski 
tenisa stołowego 
kobiet

Przeglądem szeregów 
najlepszych polskich te- 
nisistek stołowych jest, 
rozpoczęty wczoraj rano 
w reprezentacyjnej sali 
Izby Rzemieślniczej w Po 
znaniu, ogólnopolski tur­
niej indywidualny i dru­
żynowy, o tytuł mistrzyni 
Polski. Jednocześnie do 
drużynowych gier o mi­
strzostwo Polski stanęło 
17 zespołów —■ drużyno­
wych mistrzów poszcze­
gólnych WKKF-ów.

W ciągu dnia dzisiej­
szego zakończony zosta­
nie turniej indywidual­
ny. Dzisiejsze gry roz- 
poczną się o godz. 9 1 
trwać będą do 21. W cią­
gu popołudnia rozegra­
ne będą finały indywi­
dualne w których zawod­
niczki grać będą syste­
mem punktowym (każda 
z każdą).

Dziś rozpocznie się rów 
nież turniej drużynowy, 
którego zakończenie prze 
widywane jest na godzi­
ny popołudniowe w nie­
dzielę.

Jutrzejsze rozgrywki 
finałów drużynowych od­
będą się od godziny 15.

(kw)

Sprawa budowy urzą­
dzeń sportowych dla Lu­
dowych Zespołów Sporto 
wych w województwie po 
znańsklm kuleje od 3 lat. 
Fundusze Inwestycyjne, 
przyznane przez Pań­
stwo, nie zostały wyko­
rzystane w latach 1949 i 
1950 a w roku 1951 Za­
rząd Oddz. Woj. Związku 
Samopomocy Chłopskiej 
musiał również zrezygno­
wać z nich przy końcu 
półrocza. Bezpośrednie 
przyczyny niewykorzysta 
nia funduszów inwesty­
cyjnych, to brak doku­
mentacji prawnej tere­
nów pod boiska, przy­
dział nieodpowiednich te 
renów jak np. w Kwilczu 
pow. Międzychód, lub też 
brak chęci do pracy spo­
łecznej niektórych człon­
ków LZS, jak np. w Cie- 
ninie Zabornym pow. Ko 
nin. Inne przyczyny zmu 
szające do zrezygnowa­
nia z funduszów inwesty 
cyjnych są: zbyt późne 
przystąpienie do ustale­
nia miejsca budowy bo­
isk i opóźnienie dokumen 
tacji przez pracowników 
Żarz. Oddz. Woj. ZSCh. 
Stałe zmiany normaty­
wów czynione przez Wy­
dział Inwestycyjny
GKKF, brak zaintereso­
wania budową boisk pra­
cowników Zarządu Oddz. 
Powiatowych ZSCh opóź­
niały również budowę. 
W roku bieżącym sytu­
acja ulegnie poprawie, 
ponieważ prace wstępne 
—• posunięto poważnie 
naprzód, dzięki wydatnej 
pracy inspektorów inwe­
stycji WKKF. Projektuje 
się budowę boiska typu 
osiedlowego w LZS-ie 
PGR Krzyżanowo pow. 
Śrem. r

Ludowe Zespoły Spor­
towe budują często we 
własnym zakresie — naj­
częściej w ramach czy­
nów i zobowiązań — bo­
iska do siatkówki, koszy­
kówki otaz poszczególne 
elementy boisk lekkoatle 
tycznych jak bieżnie, 
skocznie, rzutnie itp. Do 
takich LZS-ów między 
innymi należą: Zanie-

myśl, Kijewo, Siekierki 
pow. środa, oraz Bralin, 
Smardze i Droszki w po­
wiecie Kępno.

Istnieją jeszcze trud­
ności w otrzymywaniu te 
renów pod boiska. Gmin­
na Rada Narodowa w 
Margoninie pow. Cho- 

, dzież, mimo wielu inter­
wencji nie zdążyła przez 
rok znaleźć miejsca na 
boisko dla LZS-u w Lipi- 
nach i Dziembówku. Pie­
niądze przeznaczone na 
budowę boiska dla LZS-u 
zużyto na zakup kamieni 
drogowych. Po kilkumie­
sięcznych staraniach Pre 
zydium Pow. Rady Naro­
dowej w Obornikach za­
łatwiło sprawę boiska 
dla LZS-u Pamiątkowo, 
lecz na przyznanym te­
renie, kierownik PGR-u 
pomimo, że wiedział o 
przydzieleniu gruntu 
LZS-owi, polecił na nim 
zasiać wykę. Gminna Ra 
da Narodowa w Ryczy­
wole załatwia przydział 
boiska dla Ryczywołu już 
półtora roku. PGR Stu­
dzienice w pow. obornic­
kim przydzielił dla LZS-u 
teren nie nadający się 
pod budowę boiska.

Wypadki te świadczą o 
tym, że są jeszcze ludzie, 
którzy nie doceniają zna­
czenia kultury fizycznej 
na wsi, a z drugiej stro­
ny, że pracownicy władz 
powiatowych rJe potrafią 
zabiegać o sprawy, które 
pomagają w umasowie- 
riiu sportu na wsi. (lk)

W niedzielę, 30 bm. o 
godz. 10 odbędzie się w 
Poznaniu walne zgroma­
dzenie członków Polskiego 
Związku Łowieckiego w 
sali posiedzeń Prezydium 
Miejskiej 
wej w I 
przy ul. .

i Rady Narodo- 
Nowyin Ratuszu 
Armii Czerwone],

*
okręgowa konfe- 
delegalów Rady

I

Główny księgowy do przedsiębiorstwa budo­
wlanego w Gnieźnie (wg siatki plac 1I1/K) po­
trzebny natychmiast. Wnioski pisemne do 
Wojewódzkiego Zarządu MPRB w Poznaniu, 
Plac Kolegiacki 17. K682
2 palaczy do kotła parowegc, 2 detaszerki, 
4 praczki, i 1 robotnika — poszukuje Robotni­
cza Spółdzielnia Pracy Chem. Pralnia i Far- 
biarnla w Poznaniu, ul. Skośna 16 17. Zgło­
szenia osobiste lub pisemne od godz. 7 30 do 
15 30. K704
Sprzątaczkę obowiązkową zatrudnlmy. Państ­
wowy Instytut Naukowy LSR w Poznaniu, ul. 
Libelta 27. 4539g
Księgowy(a) techniczny praktyką potrzebny za­
raz. Dojazdy z Poznania niewykluczone. Zgło­
szenia Gospodarstwo Rolne UP Swadzim pow. 
Poznań. K722
Głównego księgowego względnie starszych księ­
gowych na zastępstwo głównego księgowego, 
starszych księgowych na kierownicze stanowi­
ska działu- księgowo-finansowego, księgowych 
kwalifikowanych poszukuje z raz Wytwórnia 
Sprzętu Komunikacyjnego, Mielec. Warunki 
pracy I płacy d oomówlenia osobistego. Miesz­
kania komfortowe po okresie próbnym zape­
wnione. Przewiduje się zwrot kosztów przenle- 
sieniowych. Podania z szczegółowym życiory­
sem składać należy pod w/w adresem do Dzia­
łu Kadr. K673
Robotnicy niewykwalifikowani do robót ziem­
nych potrzebni zaraz. Wynagrodzenie mlesięcz 
ne w akordzie według Układu Zbiorowego oko­
ło 600—700 zł. Noclegi, stołówka 1 odzież o- 
chronna — zapewnione. Zamiejscowi otrzymu­
ją zwrot kosztów przejazdu do miejsca pracy. 
Zgłoszenia: 1) Państw. Przedsiębiorstwo Robót 
Kolejowych nr 10 Stacja Nowogród Bobrzań­
ski kolo Zielonej Góry, 2) PPRK nr 10 Szcze­
cin, ulica Kaszubska 13. K726
Pracowników fizycznych poszukuje Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Hurtu Galanteryjnego — 
,,Centrogal“ Przedsiębiorstwo Państwowe w 
Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 30 (w podwó­
rzu nad kinem ,,Muza“). Zgłoszenia przyjmuje 
Sekcja Personalna pod w/w adresem. K731
Główny księgowy do przedsiębiorstwa budow­
lanego w Jarocinie według grupy Il/k potrzeb­
ny natychmiast. Wnioski pisemne do Woje­
wódzkiego Zarządu Miejskich Przedsiębiorstw 
Remontowo-Budowlanych w Poznaniu, Plac 
Kolegiacki nr 17. K734

Kupna

Do biegów prze­
łajowych w Ko­
ścianie 
zaledwie 
zrzeszenie.

stanęło 
jedno

ZS
na

Tylko jeden 
„Kolejarz" 
starcie biegów?! 
Nieco za mało — 
choć dużo śniegu. 
To Twoja wina, 
drogi PKKF, 
Widocznie w Ko­
ścianie zbyt sła­
by był zew.

(thn.)

Cześć gospodarstwa z częścią 
budynków kupt solidny nauczy 
ciel. Zgłoszenia: Dz ennik Bał­
tycki, Gdynia, pod ..Nauczy­
ciel"_____  K678
Wszelkiego rodzalu magnesy 
kupię Wejman Poznań. Ko 
ścielna 17.______ ____ 4332g
IFA lub małolitrażowy samo­
chód-oraz silnik kajakowy ku­
pię. Oferty: Prasa, Kraków, 
Rynek 46. nr_14146.__ K732 
Duży stół krawiecki i regały 
kupię. Poznań, Dąbrowsk ego 1 
galanteria._________ _4419g
Wóz skrzynkowy, ogumiony, 
kupię — P laczyński. Poznań. 
Dzierżyńskiego 41, m. 9. tele- 
fon_96^2.___________ 4491g
Staniol, cynfolię, celofan, te 
mofan. nici metalowe, kupuję. 
Wyrób Galanterii. Mielcarze, 
wicz. Bydgoszcz, 3 Września 12.

K658

Zamiana
Pokój kuchnią, łazienkę stró 
żostwem, zamienię na podobne 
lub większe bez. Poznań-Ła 
zarz, Hibnera 17 m. 2. Zglo. 
Szenia od 8—12.______4447g
Pokój mały, 1 osobowy (Wil­
da) zamienię na większy (2- 
osobowy). Oferty Głos Wielko­
polski dla 4460g.

U

Druga 
rencja 
Okręgowej ZŚ „Budowla­
ni” odbędzie się w Pozna­
niu, 30 bm. o godz. 10 w 
świetlicy PPZB przy ulicy 
Palacza 132.

*

Ligowy mecz koszyków, 
ki pomiędzy warszawskim 
CWKS, a poznańska Stalą 
odbędzie się w niedzielę, ; 
30 bm. o godz. 18 w hali j 
Wojewódzkiego Ośrodka I 
Szkol. Sportowego przy 
Drodze Dębińskiej.

*
Poznański AZS powołał 

do życia sekcję kolarstwa j 
wyczynowego przy S. I. 
Kierownikiem sekcji zo­
stał J. Drygas z PWSSP, 
gospodarzem R. Rutkow­
ski z S. I., sekretarzem 
K. Wieczorek (S. I.) Sek­
cja rozpoczęła treningi 
pod okiem Z. Degórskie- 
go. *

Pokój z używaniem kuchni za- 
mienię na podobne. — Oferty 
G.os Wlkp, dla 4455g.
2 pokoje z kuchnie, samodziel 
ne. zamienię na 3’4-pokojowe 
z kuchnią. Poznań, Dąbrow­
skiego 86, m. 10. 4471g

Szuka lokalu
Pokoju z kuchnią w Poznaniu 
lub pod Poznaniem poszukuje 
małżeństwo mgra farmacji, inż. 
leśnik. — Oferty Głos Wielko 
polski dla 4452g.
Garażu do samochodu osobo 
weg0 spiesznie poszukuję In­
formacje: Poznań, tel. 15-71.

4324g

Pani na stanowisku poszukuje 
'adnie umeblowanego pokoju. 
Oferty Głos Wlkp dla 4392g.

Małżeństwo bezdzietne poszu­
kuje pokoju z kuchnią za ko. 
sztów remontu. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 4468g,

Dzierżawy
Ogród warzywny. Słowiańska, 
narożnik Obornickiej, wydzier. 
żawię leżaki piekarnia, Po­
znań. Żórawia. 5330p

Gospodarstwo rolne duże, o 
gród (Piotrkowskie) pilnie wy­
dzierżawię Osobiste porozu­
mienie: Kuz or. Siewierz ko-o 
Zawiercia 5546gp

+
Dnia 26 marca 1952 r., zmarł opatrzony Sakra­

mentami św., przeżywszy lat 66, nasz kochany 
mąż, ojciec, teść. brat, szwagier, wltjek i dzia­
dek, śp.

Wacław Buczkowski
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 30 bm., o go­

dzinie 13,30 z domu żałoby w Tarnowie Podgór­
nym.

W głębokim smutku pogrążana 
rodzina.

Karytbwo. Batorowo, Poznań. Bydgoszcz.
Strzelno. ‘ 4573^

Zguby
Zgubiono ks ąjżeczkę wojskową 
dla poborowych I przedpoboro. 
wych, wydaną, przez RKU Łódź, 
na nazwisko Franciszek Dylew­
ski. ______ __ _______  5434p
Zgubiono legitymację Ubezpie. 
czalni Społecznej na nazwisko 
Ignacy Nowaczyk, Poznań. Het. 
mańska 2W3.________ 55140
Zgubiono ks^eczltę wojskową 
RKU Poznań legitymację Zw. 
Zaw. Pracowników Spożyw­
czych na nazwisko Stefan He. 
dzielski.___  4464g
Zgubiono kwit kom su MHD 
nr 93 przy ul. Dąbrowskiego 
5o na nazwisk® Józef Grajek. 
___________________ 4453g
Zgubiono kartę meldunkową 
nr 48371 na nazwisko Włady­
sława Jeziorna. Żabikowo. Fa 
bryczna 5,  __________ 4446g
Zgubiono legitymację U. P. nr 
1785. Witold Głuchowski.

4509g

Różne
Welony, suknie ślubne, naj­
modniejsze. wypożyczam, we­
lony upinam, Poznań. Mickie. 
wieżą 28.________ _ 4296g
„Avlra", Poznań, Dąbrowskie­
go 1 — podnosi oczka na po. 
czekanu, mereżkuje. okrętku 
je. plisuje, szyje nowe kolnie, 
rzyki do koszui,_______ 4420g

raswssaiisa

Inźyniera-chemika i technika-chemika, obezna­
nych z branżą rybną, inżynierów mechaników 
1 techników mechaników, inżynierów na stano­
wisko lnsp. kontroli, fachowców z dziedziny 
chłodnictwa i przetwórstwa rybnego, pracowni 
ków umysłowych, oraz większą ilość pracow­
ników fizycznych niewykwalifikowanych (męż­
czyzn 1 kobiet) zatrudni natychmiast Przedsię­
biorstwo Usług Rybackich ,,Odra“ w Świno­
ujściu. Pracownikom zaangażowanym przed­
siębiorstwo zwraca koszty podróży i przepro­
wadzki. Mieszkanie zapewnione. Warunki pła­
cy według umowy zbiorowej. Zgłoszenia oso­
biste lub pisemne należy zgłaszać na adres: 
PUR „ODRA" Warszów, Świnoujście, ul. Nie­
cała nr 5, st. kol. Odra. K735

Komunikaty
Okręgowe Przedsiębiorstwo Detalu 1 Barów 
Mlecznych — Przedsiębiorstwo Państwowe — 
Poznań, Bielniki 2-4 podaje do wiadomości, że 
w sprawie skarg i zażaleń ob. Dyrektor Przed­
siębiorstwa przyjmuje w swoim biurze miesz­
czącym się w Poznaniu Bielniki 2/4 w każdy' 
wtorek od godziny 15—17. K728

Powiatowy Zakład Mleczarski 
w Słubicach

zawiadamia. 4e
z dniem 1 kwietnia 1952 r. 

przenosi się do Ośna Lubuskiego
z dotychczasowej 

siedziby w SJubicach. — Uprasza się o kierowa­
nie wszelkich przesyłek na adres: Powiatowy 
Zakład Mleczarski w Rzepinie z siedzibą w Oś­
nie Lubuskim. K730

KURSY PISANIA NA MASZYNIE 
rozpoczynamy z początkiem kwietnia.

Zgłoszenia przyjmuje.
Zakład Wiedzy Handlowej, Poznań, ulica
Zwierzyniecka 13 K737

. t •

Dnia 26 marca 1952 r. po długich i ciężkich cier­
pieniach zmarła opatrzona Sakramentami św., 
nasza kochana, dobra matka, siostra, teściowa 
i babcia, śp.

z Budzińskich

Helena Skorupska
przeżywszy lat 60.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 30 bm. o go­

dzinie 14 w Krzycku Wielkim.
W głębokim smutku pogrążone

dzieci i rodcina.4563g

Dnia 27 marca 1952 r., zmarła po krótkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa, ukochana matka, teściowa i babcia śp. 

z Hamerskich

Emilia Lejowa
przeżywszy lat 60.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 31 bm., o godz. 16, z kaplicy «men- 
tarnej na Jundłkowle.

W glębokjm smutku pogrążeni 
córka, synowie j synowa.

Poznań, Naramowicka 34. Gostyń Wlkp. +5ó4g
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Ziemia Lubuska 
walczy 
o lepsza 
przyszłość

Rozumiejąc, że realizacja 
planu 6-letniego zbliża nas z 
każdym dniem do lepszego 
jutra, robotnicy, chłopi i in­
teligencja pracująca woje­
wództwa zielonogórskiego, 
przyspieszają wyniki poszcze- 
gólych etapów i chętnie u- 
chwalają coraz to liczniejsze 
zobowiązania. Dowodem tego 
jest fakt, że na apel Pafawa- 
gu, załogi fabryczne i chłopi 
podjęli natychmiast zobowią­
zania, przekraczające 22 mi­
liony złotych wartości. Lu- 

‘ dzie cl wywalczają lepszą 
przyszłość nie tylko na od­
cinku wytwórczym. Aby zdo­
być zasoby wiedzy ideolo­
gicznej, coraz liczniej uczę­
szczają na kursy szkolenio- 
w’e. Dokształcają się również 
zawodowo, świadczy o tym 
znaczna frekwencja w Szkole 
Stachąhowskiej przy zakła­
dach Pólskiej Wełny, w Zie­
lonej Górze. W bibliotekach 
publicznych, fabrycznych czy 
gminnych, książki ideologicz­
ne i podręczniki zawodowe 
nie spoczywają prawie na 
półkach — stale są w czyta­
niu.

Przedterminowe, ponadpla­
nowe zrealizowanie zadań — 
oto hasło mieszkańców tere­
nów zaodrzańskich, w myśl 
którego, świat pracy bojowo 
zdąża naprzód. W chwili gdy 
imperialiści amerykańscy 
wypaczając zdobycze nauko­
we Pasteura, stosują na Ko­
rei i w Chinach wojnę bak­
teriologiczną, robotnicy, chło­
pi i inteligenci pracujący 
Ziemi Lubuskiej, prócz słowa 
potępienia dla zbrodniarzy z 
USA, mają dla nich druzgo­
cącą odpowiedź. Jest to 
wzmożenie tempa produkcyj­
nego, a tym samym umoc­
nienie naszej gospodarki, 
podłoża socjalistycznej przy- 

. szłości.

, Duże okna budynku znaj­
dującego się przy ul. Puła­
skiego nr 18 w Kaliszu, rzu­
cają przez 6 dni roboczych 
snopy światła. Praca wre tam 
pełną parą. Są to znane w 
całym kraju Kaliskie Zakła­
dy Przemysłu Odzieżowego.

Część zakładów znajduje 
się jeszcze przy ul. Koperni­
ka w trzypiętrowym domu 
wybudowanym według naj­
nowocześniejszych wymogów’ 
oraz w nowowybudowanym 
gmachu przy ul. Dobrzyckiej.

Wędrówkę naszą rozpoczy­
namy od ul. Kopernika, gdzie 
w dużych salach mieszczą się 
krojownie. Złożony materiał 
kroi się specjalnymi maszy­
nami, nie pojedynczo, lecz 
po 50 warstw. Wymaga to 
dużej wprawy od pracowni­
ków — krojczych, którzy po­
trafią wykroić ponad 2000 u- 
brań dziennie. Wykwalifiko­
wani kreślarze — przodowni­
cy pracy rysują swoje „cu­
da." na ostatniej warstwie. 
Mimo ustalonych norm zuży-

cia tkaniny, osiąga się jesz­
cze poważne oszczędności 
materiałowe. Jest to zasługą 
kierownika krojowni — Sta­
nisława Maciejewskiego, któ­
ry doszedł do tych wyników 
przez odpowiednie układanie 
szablonów. Ostatnio utworzo­
no przy zakładzie laborato­
rium, którego zadaniem jest 
przygotowywanie układów 
kroju i szablonów pomocni­
czych oraz tzw. brakarnię i 
sortownię surowca. Pracow­
nie te w bardzo dużej mie­
rze usprawniają pracę kro­
jowni a jednocześnie oszczę­
dzają do 96 proc, odpadów 
cennego materiału.

Z krojowni przewozi się wy­
kroje w paczkach — własny­
mi samochodami —■ na ul. 
Pułaskiego i Dobrzycką do 
maszynowni, gdzie odbywa 
się dalszy proces produkcji. 
Zainstalowano tu ponad 300 
maszyn polskiej produkcji 
„Łucznik".

W salach zakładu przy ul. 
Pułaskiego maszyny witają

nas szumem i stukiem. Ponad 
300 pracownic na każdej 
zmianie zszywa, poszczególne 
części ubrań. Odbywa się to 
systemem taśmowym, na ma­
szynach o napędzie elektrycz­
nym. Każda maszyna zaopa­
trzona jest w oświetlenie. L- 
rządzenia te wprowadzono o- 
statnio w ramach typizacji i 
ujednolicenia sprzętu maszy­
nowego. Dodać należy, że Za­
kłady Przemysłu Odzieżowe­
go w Kaliszu jako jedne z 
pierwszych w kraju wprowa­
dziły ujednolicenie.

Wyróżniają się tu szczegól­
nie kilkakrotne przodownice 
pracy: Lucyna Franaszczyk, 
wytypowana na wyjazd za 
granicę dla wypoczynku oraz 
stebnarka Maria Karpińska 
osiągająca ponad 200 proc, 
normy.

Zszyte już ubrania robocze, 
ochronne i watowane wędru­
ją do następnego działu — 
wykańczalni, gdzie przecho­
dzą przez specjalne maszyny 
do wycinania dziurek, a póź-

© • e
KRONIKA

auza i

M. Turski

E. Kieszkowski
otrzymał
Zfota Odznakę 
Przodownika Pracy

W związku z przedtermino­
wym wykonaniem planów 
pracy, przodujący kolejarze 
węzła gnieźnieńskiego otrzy­
mali w tych dniach zaszczyt­
ne odznaczenia i wartościo­
we nagrody pieniężne.

Złotą Odznakę Przodowni­
ka Pracy otrzymał zasłużony, 
kilkakrotny przodownik, Ed­
mund Kieszkowski. Srebrne 
Odznaki otrzymali jego kole­
dzy: Z. Jaworski, St. Zbier- 
ski, K. Radecki.

Nagrody pieniężne wręczo­
no 76 przodownikom, którzy 
uzyskali dobre wyniki pracy, 

(ska)

Młodzież czynami uczci
dwie zbliżające się rocznice

rolnej SP. Młodzież, z Liceum
Ogólnokształcącego w Obor­
nikach otoczy opieką traw­
niki i kwiaty przed szkołą i 
w mieście. Zespół świetlico­
wy z Państw. Zakładu Kształ­
cenia Administracyjno-Han- 
dlowego w Ostrowie nawiąże 
ścisły kontakt z jednostką

• Potężnym echem odbiło się 
wśród ludzi pracy w Wielko- 
polsce i Ziemi Lubuskiej we­
zwanie załogi PAFAWAGU 
do uczczenia czynem produk­
cyjnym 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieru­
ta oraz na cześć święta 1 Ma­
ja. Poszczególne załogi przy­
stąpiły już do wykonania . wojskową celem organizowa- 
podjętych zobowiązań, aby | nia imprez dla żołnierzy i ich 

rodzin. Natomiast dzieci ze 
Szkoły Podstawowej nr 4 w 
Ostrowie przystąpią do zbiór­
ki złomu, a uzyskane fundu­
sze przeznaczą na oJbudowę 
Warszawy. Dziełem młodzie­
ży z Zasadniczej Szkoły Me­
talowej w Wolsztynie będzie 
nowa kuźnia, którą wybudu­
ją do dnia 20 kwietnia br. 
Dwa boiska sportowe do ko­
szykówki i siatkówki powsta­
ną w Grodzisku dzięki mło­
dzieży z Liceum Pedagogicz­
nego.

przyspieszyć rozwój gospo­
darczy kraju.

W szeregach podejmują­
cych to zaszczytne wezwanie 
załogi PAFAWAGU nie brak­
nie młodzieży, która nie sło­
wami, lecz czynami pragnie 
godnie uczcić te dwie zbliża­
jące się rocznice. Młodzież 
szkolna zrzeszona w ZMP i 
ZHP oraz niezrzeszona, po­
dejmując cenne zobowiąza­
nia nie tylko pragnie pod­
nieść poziom swej nauki, lecz 
postanawia także wziąć u- 
dział w licznych pracach spo­
łecznych.

Prezydencie i wielki miłośni­
ku dzieci i młodzieży pol­
skiej, my, dzieci szkolne, zor­
ganizowane w ZHP przy 
Szkole Podstawowej TPD w 
Kole zobowiązujemy się: uru­
chomić bibliotekę harcerską, 
urządzić dwa boiska szkolne 
do siatkówki i koszykówki, ze­
brać po 300 kg makulatury i 
złomu oraz 300 sztuk bute­
lek;”

niej do ręcznych pracownic. 
Przyszywają one guziki. Po­
tem garnitury przechodzą 
przez ręce uważnych ręcznia- 
rek i brakarek.

O właściwy bieg produkcji 
dbają wykwalifikowani maj­
strowie — krawcy oraz gru­
powe. Dyrektorem Zakładów 
od czerwca ub. roku jest Bo­
lesław Nowakowski. Plan u- 
biegłoroczny wykonany został 
20 dni przed terminem. W 
styczniu br. wykonano plan 
w 101,37 proc., a w lutym w 
102,6 proc.

Kierownik techniczny — 
Edmund Greberski prowadzi 
bazę remontową. Załoga tego 
warsztatu wykonuje wszelkie 
naprawy maszyn, a nawet 
ma już na swoim koncie 
pewne usprawnienia. Są tu 
także racjonalizatorzy. Józef 
Knop, kierownik laborato­
rium, posiadający odznakę 
racjonalizatora, usprawnił 
szycie ubrań watowanych, a 
mechanik Józef Dutkowski 
zastosował do maszyny przy­
rząd za pomocą którego moż­
na przyszywać guziki z usz­
kiem.

Zadowolone 1 uśmiechnięte 
twarze maszyniarek świad­
czą o tym, że żmudne chwile 
pracy wykorzystane są dla 
dobra odbudowuj ącego się 
kraju, I pracownicy Kaliskich 
Zakładów Przemysłu Odzie­
żowego mogą być dumni z te­
go, że i ich nie brak w tym 
wielkim dziele. (L. K.)

Krawcy czekają

SOBOTA
Eustachego

Słońce w.: 5.35
zach.: 18.21

Księżyc w.: 6.22
zach.: 23.41

Na południowym zachodzie 
kra;'u zachmurzenie duże i 
miejscami opady śnieżne. Nocą . 
temperatura od —2 st„ C do 
—18 st. C. Dniem temperatura 
maksymalna od 0 do +4 st. C. 
Wiatry umiarkowane z kierun­
ków wschodnich i południowo- s 
wschodnich.

Dyżur pełni: Szpital Miejski 
nr 1 (chirurgia i interna)-, ul. 
Szkolna 14/16

Nowe boiska sportowe
Spełniając podjęte zobo­

wiązania uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 2 to Cho­
dzieży przystąpili już do od­
nowienia sprzętu klasowego, 
a starsze dziewczynki wyko­
nują barwne dywaniki, po­
duszki itd. Dochód z tych ro­
bót przeznaczyły na zakup 
pomocy naukowych. Każdy z 
uczniów z Technikum Hodow­
lanego w Szamotułach prze­
pracuje po 3 godziny przy 
siewach w Spółdzielni Pro­
dukcyjnej Szczuczyn oraz 
PGR1 Szamotuły - Zamek. 
Wszyscy uczniowie Liceum 
Ogólnokształcącego we Wrze­
śni zgłosili się do brygady

Szybkie załadowanie wagonów

przyspiesza wykonanie planu
Przed transportem kolejo­

wym Narodowy Plan Gospo­
darczy na rok 1952 stawia po­
ważne zadania, których wy­
konanie zależeć będzie od 
pełnej mobilizacji załóg do 
ich 'wykonania, jak również 
od umiejętnej eksploatacji 
taboru kolejowego, przede 
wszystkim sprawnego i bez­
awaryjnego obrotu wagonami 
towarowymi.

Z dotychczasowej praktyki 
wynika jednak, że jest jesz­
cze sporo niedociągnięć: wa­
gony ładuje się częstokroć 
bezplanowo, nie wykorzystu­
je się do załadunku i wyła­
dunku dni świątecznych, 
zbyt częste są przestoje wa­
gonów. Wszystko to utrudnia 
oczywiście wykonanie planu 
przewozów.

W pracy użytkowników ta­
boru kolejowego obserwować 
można nadal swoistą „sztur- 
mowość“ polegającą na tym, 
że najwięcej wagonów ładuje 
się w trzeciej dekadzie mie­
siąca. Brak rytmiczności 
pracy załadunkowej.

Przetrzymywanie wago­
nów przy ładowaniu spowo­
dowało w okręgu DOKP 
Poznań 42 220 wagonogo- 
dzin postoju. Godziny te 
starczyłyby na załadowanie

GŁOS
WIELKOPOLSKI

Nr 77 
str, 6 AB

17 024 wagonów, którymi 
można by było przewieźć 
241 740 ton towaru.
Nie mniej ważnym czynni­

kiem oszczędnego wykorzy­
stania wagonów jest sprawa 
celowości przesyłek. Zdarza­
ją się na przykład i to dość 
często wypadki, że kieruje się 
wagony naładowane cegłą do 
miejscowości, w której znaj­
duje się cegielnia, a taki nie­
uzasadniony przewóz jedne­
go tylko wagonu cegły na od­
ległość 177 km podważa cenę 
o 158 złotych, co stanowi o- 
koło 11 proc, wartości towa­
ru.

Chociaż kolejarze nie szczę­
dzą wysiłków, aby przewozy 
były coraz sprawniejsze, aby 
tabor był należycie wykorzy­
stany, dopomóc muszą im 
jednak w tym użytkownicy 
taboru kolejowego. W tym 
celu DOKP Poznań zwołuje 
co miesiąc narady- z przed­
stawicielami jednostek go­
spodarczych, korzystających 
z usług kolei. Ułatwia to ko­
ordynację planów przewozo­
wych z planami produkcji 
przemysłowej. Im większy 
będzie w nich udział przed­
stawicieli jednostek gospo­
darczych, tym sprawniej bę­
dą odbywały się przewozy 
towarów.

Oktawian Misiuręwicz

ZMP- owcy 
zalesiaję nieużytki

Doceniając znaczenie ogól­
nokrajowych czynów produk­
cyjnych, ZMP-owcy z Liceum 
Ogólnokształcącego w Wol­
sztynie podjęli długofalowe 
zobowiązanie: dostarczyć do 
końca roku 120 kg złomu oraz 
400 kg makulatury. Równo­
cześnie wezmą udział w za­
lesieniu nieużytków w okoli­
cy miasta oraz poświęcą 200 
godzin pracy w ogródku mi- 
czurinowskim przy szkole. 
ZMPowcy z koła terenowego 
nr 1 w Koninie zdobędą w 
bieżącyrę roku 10 odznak 
SPO. Cenne zobowiązanie 
podjęli ZMP-owcy z koła te­
renowego w Kostrzynie, któ­
rzy przepracują 50 godzin 
przy oczyszczaniu Parku 
Miejskiego oraz każdy z nich 
zwerbuje 
ZMP-owcy 
Lotniczej 
szkolą do 
12 kandydatów na pilotów 
szybowcowych I stopnia oraz 
20 skoczków spadochrono­
wych I stopnia i 10 — II sto­
pnia. Załoga techniczna spo­
sobem gospodarczym prze­
prowadzi remont ciągnika 
obsługującego start szybow­
cowy oraz wybuduje skocz­
nię spadochronową do 
lenia.

4ufiec SP Wolsztyn
wzywa

Młodzież zorganizowana w 
szeregach Powszechnej Orga­
nizacji „Służba Polsce” w po­
wiecie wolsztyńskim wzywa 
wszystkie hufce SP w kraju 
do przedterminowego wyko­
nania rocznego planu prac 
społecznych. Na specjalne 
wyróżnienie zasługuje indy­
widualne zobowiązanie ju- 
naczki Marli Kulurusówny z 
hufca SP Rakoniewice (pow. 
Wolsztyn), która postanowi­
ła przepracować wraz ze 
swym. plutonem 55 dni po­
nad roczny plan, a junak 
Bolesław Lewandowski z gro­
mady Tuchorza, powiat Wol­
sztyn, 60 dni ponad plan.

an

nowego członka. 
Aeroklubu Ligi 

w Ostrowie wy- 
dnia 1 maja br.

szko-

List harcerzy 
do Prezydenta

„Z okazji nadchodzących 
Twych urodzin, kochany nasz

150 kół TPP-R 
w pow. leszczyńskim

W Lesznie i powiecie zało­
żono już 150 kół TPPR z o- 
gólną liczbą 8804 członków. 
Zarząd Powiatowy TPPR za­
łożył ostatnio 3 koła miejskie 
oraz 11 na wrsi w tym 3 szkol­
ne. Ilość członków wzrosła w 
tym czasie o 438.

Do najbardziej żywotnych 
należą koła przy: Spółdzielni 
„Transportowiec", PDT, Urzę­
dzie Pocztowym, Ubezpieczal- 
ni i Leszczyńskim Warsztacie 
Zespołu PGR Strzyżewice. 
Dobrze pracują koła w O- 
siecznie i Rydzynie (R)

Czyżby zazdrość?
Zespół amatorski z Kucz- 

kowa (gm. Gołuchów, pow. 
Jarocin) chciał wziąć udział 
w Festiwalu Sztuk Polskich. 
W tym celu starannie przy­
gotował się, poświęcając wie­
le czasu i sił. Niestety — u- 
trudnił występ temu zespoło­
wi pracownik Gminnej Spół­
dzielni w Gołuchowie — An­
toni Witkowski. Nie tylko, że 
plotkami zniechęcił , zespół 
kuczkowski do pracy, ale spa­
raliżował występ tego zespo­
łu na eliminacjach w Kotli­
nie. Sądzimy, że sprawą tą 
bliżej zajmle się Pow. Zw. 
Gm. Spółdzielni w Jarocinie 
i Prezydium GRN w Gołu­
chowie. Czekamy na wyja­
śnienia. (pr)

na maszyny 
do szycia

Wolsztyńska Krawiecka 
Spółdzielnia Pracy „Bojow­
nik", rozwija się coraz po­
myślniej. Posiada ona dwa 
punkty usługowe, jeden w 
Wolsztynie, drugi w Rakonie­
wicach. Dzięki harmonijnej 
współpracy kierownictwa z 
członkami, spółdzielnia o- 
siągnęła już pewne wyniki: 
pod względem jakości wyko­
nania, zajmuje jedno z czo­
łowych miejsc w wojewódz­
twie poznańskim. Poważnym 
jednak czynnikiem, utrudnia­
jącym pracę, jest brak ma­
szyn do szycia. We wrześniu 
ubiegłego roku przyznano 
„Bojownikowi" kilka maszyn, 
jednakże do dziś spółdzielnia 
ich nie otrzymała. Drugą bo­
lączką są częste przerwy w 
pracy, spowodowane brakiem 
przydziałów surowca, przez 
Związek Branżowy Spółdziel­
ni Pracy Odzieżowej i Włók­
nistej w Poznaniu.

Celem uczczenia rocznicy 
urodzin Prezydenta oraz na 
cześć 1 Maja, spółdzielnia 
„Bojownik" podjęła długofa­
lowe zobowiązanie, które da 
730 815 zł nadwyżki. (LB) 

5 lat w służbie pieśni
Koło śpiewacze „Halka" w 

Dusznikach (pow. Szamotu­
ły) niedawno obchodziło 5- 
lecie swojej działalności. Do­
wodem dużej żywotności ar­
tystycznej koła był m. in. u- 
dzlał w Centralnych Dożyn­
kach w r. 1951 oraz w Festi­
walu Muzyki Polskiej, w któ­
rym to na 38 chórów uzyska­
ło 4 miejsce. Do wysokiego 
poziomu muzycznego i orga­
nizacji przyczynił się nie ma­
ło wieloletni prezes Piotr 
Szukała i dyrygent Alojzy 
Ziółek, (pr)
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„Czytelnik”.
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dyżurny nocny 64-75, nocny 
(drukarnia 64-72).

Godziny przyjęć: od 10—12.
Prenumeratę przyjmuje PPK 

„Ruch** Poznań, ul. Kantaka 
nr 8/9 i wszystkie zamiejscowe 
placówki pocztowe. Cena pre­
numeraty zleconej: miesięcznie 
zł 4.05; kwartalnie zł 12,15; 
półrocznie zł 24,30. Tel. prenu­
meraty nr 52-931. Tel. komisu 
nr 16-69. Konto PKO V-6714.

Ogłoszenia: Biuro Ogłoszeń 
RSW „PRASA** Poznań, ul. 
Gen. Świerczewskiego 3, tel. 
nr 62-31. Konto PKO Poznań 
nr V-5220-110. Biuro czynne od 
godz 7 do 16.30; w soboty od 
7 do 14.30.

Za dział ogłoszeń redakcja 
nie odpowiada.

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
lm. Marcina Kasprzaka. Przed­
siębiorstwo Państwowe, Poznań 
ul. Wawrzyniaka 39.

K—3—11544

Techniczna
Brygada 
Bacjonalizaiorska

Korzystając z doświadczeń 
radzieckich, zarząd Klubu 
Techniki i Racjonalizacji 
przy Fabryce Zgrzeblarek 
Bawełnianych w Zielonej 
Górze powołał do życia 
pierwszą Technologiczną Bry­
gadę Racjonalizatorską. Bry­
gada ta stworzona została 
wyłącznie przez robotników, 
którzy nie odrywając się od 
toku produkcyjnego opraco­
wują poszczególne procesy 
technologiczne i zadania ob­
róbkowe. W wyniku prac 
członków brygady nastąpiło 
odciążenie jednej z frezarek, 
drogą zastosowania pomysłu 
racjonalizatorskiego. Osiąg­
nięcia brygady zachęciły in­
nych i ostatnio powstała dru­
ga, taka sama brygada, (tur)

O bibliotekach 
wiejskich 
w Obornikach

Nie mogą należycie praco­
wać biblioteki gminne w O- 
bornikach. Biblioteka gminy 
Oborniki-Południe mieści się 
w lokalu w którym odbywają 
się zebrania utrudniające jej 
właściwą pracę. W bibliotece 
gminy Óborniki-Północ, cia­
snej i niewygodnej, pracują 
aż trzy osoby, co także nie 
ułatwia pracy bibliotekarza. 
Jedno i drugie Prezydium 
GRN winno zainteresować 
się bliżej pracą swoich biblio­
tek. (pr)

Teatry
OPERA — godz. 18.30 

„Bunt żaków"
POLSKI — g 18.30

„Balladyna"
NOWY — g. 19 

„Ruchome piaski" 
KOMEDIA MUZYCZNA 

g. 19 Dwa tygodnie 
w raju"

MŁODEGO WIDZA g. 17 
„Królowa śniegu'*

AULA UP — g. 19.15 
koncert symfoniczny 

'ANSTWOWY TEATR 
W GNIE2NIE: 
Gniezno — „Próba sił'' 
Wapno — „Szczęście 
Frania"

Kma
APOLLO — g. 15.30, 18 

i 20.30 — „Młodość 
Chopina'* (od lat 7) 
niedz. por. g. 9 „Ale­
ksander Newski" (od 
lat 7), g. 11 „Potępień­
cy" (od lat 16)

BAŁTYK —g. 14 „Awa.i 
tura na wsi" (od lat 
7k 8. 15, 18.30 i 21

CO GDZIE KIEDY
„Młodość Chopina" — 
(od lat 7), niedz. por 
g. 9 „Awantura na

MUZA — g, 14 „Ma- 
szeńka" (od lat 7), g. 
16, 18, 20 „Biały kieł" 
(od lat 7), niedz. por. 
g. 10 i 12 „Maszeńka"

RIALTO — g. 14 „Złoty 
kluczyk”, g. 16, 18 i 
20 „Na arenie" |od 
lat 7), niedz .por. g. 10 
„Ojcowie i dzieci" (od 
lat 7), g. 12 i 14 dla 
(najmłodszych „Złoty 
kluczyk'*

WARTA — aktualności 
g. 11 i 12, młodzieżo­
we g. 14 i 16 „Pieśń 
tajgi", g. 18 i 20 — 
„Baryłeczka" (od lat 
18)

METALOWIEC — g. 17 
i 19.30 „Czarci żieb" 
(od lat 10)

PIAST - g 17 i
„Pustelnia Parmeńslst- 
I seria (od lat 18) ,

19 —

KINO W PUSZCZYKO­
WIE — g. 19 „Ostat­
ni wystrzał"

FOTOPLASTIKON 
g. 10—22 „Perły ziem 
zachodnich"
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Wiadomości:

5.05, 6.30. 7.55,
18.50 (P), 21

Koncerty:
5.10 — poranny, <
melodie taneczne, 
14.40 (P) — pieśni lu­
dowe, 17.15 (P) — mu­
zyki ludowej, 18 —
orkiestry wojskowej,
19.10 (P) — rozrywko­
wy, 22.20 — muzyka 
taneczna, 23.10 — na 
dobranoc

Audycje inne:
, 6.15 (P) — „Sprawa

m

17,

6.50

jest prosta", 6.18 (P) 
,,O czyni rolnik powi­
nien ' pamiętać", 8 .—• 
kurs języka rosyjskie­
go, 13.30 i 13.55 — 
szkolna, 14.15 wspom­
nienia robotnicze, — 
14.35 — dla wycho­
wawczyń przedszkoli, 
15.05 (P) -- „W mie­
ście Stanisława Staszi. 
ca", 15.30 dla dzieci, 
16 — Wszechnica Ra­
diowa, 16.20 (P) mon­
taż ze sztuki pt. „Ru­
chome piaski", 
(P) — dla wsi, 
kurs języka rosyjskie­
go, 19.05 (P) — wynik 
konkursu dla kore­
spondentów, 19.20 (P) 
interweniujemy i przy 
pominamy, 19.30 mu­
zyka i aktualności, 20 
przy sobocie po robo­
cie, 21.30 — mówimy 
o projekcie Konstytu­
cji, 21.30 — fragment 
sztuki pt „Pociąg 
trzechtysiączny wje­
chał"

S p o r t : 16.55 (P)

16.50
17.45


